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WYBORY 
w zaborze pruskim 


A Sirmen miejscu: podajemy szczegóło- 
wó rezultaty m agitacyi «wyborczej 
w zaborze pruskim : czytalnicy znaj: 
dą! je w:dzisiejszym numerze naszego 
pisma il będą: s /stanie: sprawdzić, 

na ile uwagi nasze odpowiadają rzeczywistości. 

Właśnie | tu chodzi nam tylko! o te uwagi, o pet 

wne'nauki;'które wypadki 'dają polskim socyja* 

listom z zaboru pruskiego. 

Zaznaczmy“ przedewszystkiem, że agitacyją 850- 
cyjalistyczna w zaborze pruskim datuje się od bar- 
dzo niedawna. * Przy” lata” zaledwo "rozwija się 
ora normalnie, "w ramach konstytucyjnego życia 
państwa niemieckiego. Wprawdzie ziarno roko- 
szu "przeciw, dzisiejszym urządzeniom społecznym 
i przeciw poltyca: naszych klas uprzywilejowa: 


nych rzuconem zostało w Księstwie poznańskiem +| 


temu już lat dziestęć przeszło, bo jeszcze w 1881r. 

«Ale początki tej propagandy jakież one były 
trudne o Byd: totczas . praw wyjątkowych ito 
ich najbardziej snrowego zastosowywania. Arta 


bismaikowsko- policyjna: tama, postawiona począ- 


tkom pracy rsoayjalistycznej 'w zaborze; pruskim, 
tem większą: była" przeszkodą, / że” socyjaliści 
mieli w "Księstwie jeszcze! inna bardzo ważne 
przeszkody. 

Przedewszystkiem nierozwinięle w. Księstwie 
stosunki ekonomiczne mietytko utrudniały: wszels 
kaj bardziej ' masową  agitacyję socyjalistyczną, 
ale mudto wytworzyły w tej części dawnej rze: 
czypospolitej szczególny zastój życia społeczno- 
politycznego: * Istniejące" w» Księstwie” drobno: 
iniesze ańskie trakcyje,| zarówno ichk odłam sku- 
piony pod sztandarem wrzekoniego nieprzejedna- 


f 


nego patryjotyzmu (Groniec Wielkopolski) jak 


[l zwolennicy wiernopoddańczej dyplomacyi koł- 


tuńskiej (Orędownik), do dziś dnia nie mogły 
się zdobyć na żadną samodzielną politykę: 17 

Sarkano, bo sarkano na panów "i na ich. 
politykę, ale gdy trzeba było* zrobić choć jeden 
krok samodzielny, brak siły okazał się zupełnym. 
Rokosz ze strony Gońca, który oparł: się na | 
Niegolewskim, był poronioną polityką; nawet 
INiegolewski pomimo swej aureoli nie mógł na-/ 
tchnąć! drobnege mieszczaństwa patryjotycznego, 
nie mógł wlać *w "nie; choć odrobinę energii. | 
W roku bieżącym dowódca" drugiego” odłamu, 


pan Szymański, który. rozporządza pismem cò ' 


dziennem i utrwaloną klientelą, pomimo istnie-' 
jącego rozdrażnienia nie tylko nie zaimponował” 
panującej klicey ale nie obudził nawet zazdrości 


| nnas gocyjalistów, mie mających jeszcze ani 


organizacyj, nia kak A miejscowego "or: ' 


ganu i pozbawionych... środków pieniężnych, 
beż' których agitacyja masowa jest niemożliwą. 
W takich warunkach, cóż mogli zrobić łat temu” 
dziesięć agitatorzy socyjalistyczni zmuszeni dzia- 
łać konspiracyjnie w kraju, gdzie życie polityczne 
jest jawnem, == zmuszeni nietylko szukać „pier: 
wszych* «słuchaczy, ale nadto na każdym kroku | 


t 


"T 


unikać policyjanta uzbrojonego w "silg Yprawa™] 


wyjątkowego, “Nigdzie nie mieli punktu oparcia : 


ani w związkach fachowych, ani w” stowarzy- -~ 


szeniach politycznych; nie mieli nawet żadnej 
tradycyi' samodzielnej i nieszlacheckiej polityki, 
którą by wywołać mogli. "Vrzeba było zyskiwać 
pojedyńczych prozelitów i oganiać się goa a 


„policyjnej. 


nr 


System zaś praw wyjątkowych i samowoli 
policyjnej w* prowincyjach “polskich monarchii 
pruskiej zastosowywaaym bywa zwykłe” z po- 


dwójną "siłą, "a jarzmo” potwaja się, gdy jest” 
, skierowane przeciw *soqyjalistom. 
i | 
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policyjnych ogólno- państwowych przybywa wpra- 
wa miejscowej administracyi germanizatorskiej, 
którą, gdy o socyjalistów chodzi, zachęca jeszcze 
goburzenie* szlacheckie, —żedo mich dominium 
myśl "protestu śmie się zakradać. To też bro- 
Bzury, w. Niemczech dozwolone, były okolic; noś- 
rią obeiążającą w Księstwie, — wyrażenia, które 
wi Berlinie są krytyką, 'w Poznaniu wzbudzają 
karygodną „nienawiść i pogardę“. I podczas 
gdy w Niemczech „ naczelnicy “ tajnych stowa- 
rzyszeń karani byli półrocznem więzieniem (jak 
np. zarząd. partyi, niemieckiej), w Poznaniu zwy- 
czajni członkowie bez żadnych dowodów skazy- 
wąni byli. na maximum kary; (od roku do 2 lat). 
Ale po co szukać przykładów w przeszłości. 
Wszak niedawno akt oskarżenia przeciw towa- 


rzyszom Andrzejewskiemu, Thielowi, Golibro- 
ckiemu + i -« Neumanowi- (na "Górnym  Słązku) 
naszpikowany = był - „przestępnemi * i cytatami 


z,ibroszur, Liebknechta, które mają zupełnie 
swobodną 'w Niemczech: cyrkulacyję.' A podczas 
gdy w Niemczech jest: jeszcze jakaś opinia pu- 
uliczna, która karci samowolę i z którą sądy 
się diczą, . u mas, gdy idzie o socyjalistę, bez- 
prawie może liczyć na zachętę panów  Czarliń: 
skich, Szmulów «i +t. p. majorów denuncyjacyi 
politycznej. 

Gdyby zresztą jądro organizacyjne istniało 
juź przed uchwaleniem praw "wyjątkowych — 
wtedy towarzysze nasi mieliby 1 wytrwałość 
i doświadczenie większe. Ale, jak już powiedzie- 
liśmy, prawa wyjątkowe były w rozkwicie, gdy 
w/- Poznaniu « zaledwie rozpoczęła 'się agitacyja 
socyjalistyczna. , Towarzysze 'więe" poznańscy, 
którzy w:'1881 roku zaczęli» od 36 głosów 
i pomimo tego doprowadzili swe dziesiątkowane 
przez; policyję szeregi. da. zastępu, “złożonego 
prawie. z -pół tysiąca wyborców, — wykazali 
wielkie poświęcenie. 

"[yrmczasem upadł Bismark a z nim i wyją- 
tkowe prawa. «Od tej. chwili agitacyja w zabo- 
rze, pruskim mogła rozwijać się normalnie. 
Towarzysze też skorzystali z zaszłej zmiany, 
rozszerzyli swą działalność, rzuoili się na Górny 
Ślązk i doszli do rezultatów bardzo poważnych. 
Kilka tysięcy polskich socyjałistów zajęło miejsce 
dawnych setek ; publiczne mowy zastąpiły sze- 
pty.. W: Poznaniu socyjalista bez dziennika 
i bez długotrwałej klienteli "okazał się prawie 
równym w sile przedstawicielowi drobnego mie- 
szczaństwa, który był wszak polityczną „figurą 
w mieście. 

A jednak będziemy otwarci 1 powiemy, że 
rezultat ten, choć mas bardzo cieszy, jednak nie 
zadawalnia, Gdyby wybory ostatnie odbywały 
się,woawykłym czasie i przy zwykłych warun- 
kach — to dokonany postęp wydawałby się 
nam olbrzymim. Ostatnie wszakże wybory wy- 
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tworzyły _ atmosferę. „zupełnie. wyjątkową,  tak- 
dalece wyjątkową, że nawet posłuszni zwykle 
szlachcie wyborcy polscy gotowi byli podnieść 
rokosz i burzyłi *się niezmiernie. "W Poznanim 
wszak komitet pana Cegielskiego nie mógł prze- 
prowadzić swego kandydata na pa licznem 
zgromadzeniu. W Bydgoszczy wyborcy polscy 
formalnie się zbuntowali przeciw Kościelskim 
i Komierowskim. Na prowincyi komitet cen- 
tralny literalnie spiSkował, by wszystko przepro: 
wadzić „cicho i zgrabnie“, a na Ślązku panowie 
Szmułe'gami już nie wiedzieli jaki szyld wywiesić : 

czy katolicki czy polski. Co więcej : na Ślązka 
wybuchła walka między katolicyzmem a polskoś- 
cią, tak samo jak w Księstwie zaczęto rozróżniać 
polaków od prusaków, mówiących po polsku. 
Kwestyja prawa wojskowego nie istniała dla 
wyborców jako kwestyja jakiegoś określonego 
projektu prawa, ale jako pewien całokształt po- 
lityki. Nie szło wyborcom o to, czy prawo 
samo przejdzie, ale o to, czy polityka Kościelskich 
się utrzyma. W Poznaniu nawet komitet Ce- 
gielskiego uchwalił rezolucyję przeciw swemu 
posłowi. Zam ęt i nieokreśloność uderzały w oczy. 
Ludność cała zajęczała od bólu, który ścisnął jej 
serce; skargi, które się nagromadziły, zdawało 
się wybuchną z całą siłą..... Tymczasem wstrząś- 
nienie było tak lekkie, że Czarlińscy i Jażdżewscy, 
którzy dwa tygodnie temu: byli w opozycyi, 
dziś już śmiało za projektem rządowym prze- 
mawiają. 

Wyborcy polscy dziś robią na nas wrażenie 
chorego, którego pierś wezbrała, który chciał 
— jak to mówią -= wyrzucić z siebie chorobę, 
ale który nie miał sił i zakrztusił się, Dziś 
kryzys przeszedł, głowa mu spadła na piersi, 
a wodząc błędnem, zamglonem okiem, nie może 
nawet dojrzeć światła, wskazującego mu wyzdro- 
wienie. 

Wyborca nie miał sił sformułować swej skargi 
i zapadł w dawną letargię, zahypnotyzowany 
przez politykę szlachecką, która mu obiecuje 
wyszachrować od monarchii kojący bóle rumianek. 
Wprawdzie leki te wywołują wielcie poty..... 
pieniężne, potrzebne na zaspokojenie militarnych 
zachcianek rządu, ale byle trochę ulgi, trochę 
ulgi -= oto czego się domaga wyborca polski 
w zaborze pruskim. Nie sądzimy, by on dziś 
miał dużo zapału do walki euergicznej ; nie! 
strudzony, zbiedzony, rozczarowany, nie dowie- 
rzając swym własnym siłom, poddaje się on 
myśli o szacherce, nie mogąc się zdecydować 
na walkę.  Przedewszystkiem jednak jest on 
dziś świadomym swego bólu, zeznaje swą cho- 
robę i chciałby głośno się poskarżyć, wstrząsnąć 
świat cały swym jękiem skrzywdzonego i uci- 
skanego. Sam jednak jakby sparaliżowany nie 
umie otworzyć własnych ran... a my, socyjaliści, 


niebardzo potrafiliśmy się dotknąć najbardziej 
bolącego miejsca. Staliśmy, przy nim nie jak 
szermierze polityczni, ale jak bakałarze, prawiący 
o innym świecie lub jak stare baby, które -łzy 
i przekleństwa wyrzucają ze siebie... Dlaczego ? 
Czyja to wina ? 

Czyja to wina?  Powiedzieliśmy już wyżej, 
że musimy podziwiać energię naszych  towarzy- 
szy z zaboru prnskiego. Powtarzamy tu to 
jeszcze raz i nietylko podnosimy zasługi tych, 
którzy umieli wytrwać podczas praw wyjątko- 
wych, ale nadto szczerze przyklaskujemy zapa- 
łowi, który w szczególności berlińskie towarzy- 
stwo socyjalistów polskich wykazało. Była to 
praca nielada z Berlina prowadzić całą agita- 
cycję i to prowadzić ją bezustannie i energi- 
cznie bez wyszkolonego personalu w _ kraju. 
Dzięki tow. soc. polskich w Berlinie powstają 
stowarzyszenia polskie w Hamburgu, Altonie, 
Bremie i Wrocławiu; przy pomocy tegoż towa- 
rzystwa rozprzężone siły w Księstwie łączą się 
na nowo; członkowie tegoż towarzystwa rzucają 
pierwsze ziarno nowej wiary politycznej. na 
Górnym Ślązku. Wszystko to robi się prawie 
z. gołemi rokami... Nie można. zatem zarzucać 
braku cnergii tym, którzy potrafili tyle zdziałać. 

Przekonaniem wszakże naszem jest, że kilko- 
letnia praca ta nie miała systemu i nie była 
skupioną tam, gdzie ona największe wydać 
mogła rezultaty. Szczególnie w niektórych po- 
glądach tyczących: się znaczenia Górnego Ślązka 
dla polskiej partyi soc. w zaborze pruskim, wi- 
dzimy pewien doktryneryzm, który, jak każdy 
doktryneryzm, jest szkodliwy. 

Przyczyna, dla której przeceniano U dziś 
znaczenie, jakie ma agitacyja na Górnym Ślązku 
dla polskiej partyi socyjalistycznej w zaborze 
pruskim, tkwi w tem, że chciano odrazu mieć 
wielkie rezultaty, że chciano odrazu zdobyć 
masy. Rozumowano więc tak : Górny Ślązk 
przedstawia wszełkie ekonomiczne dane, że agi- 
tacyja socyjalistyczna przyjmie się tam prędko, 
że przyciągnie odrazu wielkie masy, -— podczas 
gdy Księstwo poznańskie jest terenem ekono- 
micznie zacofanym i dlatego dla propagandy 
socyjalistycznej niebardzo podatnym. Lepiej 
zatem będzie wytężyć wszystkie swe siły. na 
agitacyję ślązką, której powodzenie będzie już 
potem oddziaływać na Księstwo. 

Ale dla prowadzenia agitacyi masowej trzeba 
mieć odpowiedni personal, złożony z szeregów 
dzielnych i wyszkolonych agitatorów, umiejących 
poruszyć masy, umiejących je organizować i za- 
prowadzić pod sztandar socyjalistyczny. Takich 
agitatorów nu dziś Górny Ślązk jeszcze wydać 
nie może, tymczasem może je wydać jakkolwiek 
w skromnych rozmiarach Księstwo. 
względu Księstwo przedstawiało sobą teren bar- 
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dzo trudny ale najważniejszy do, pozyskania. 
Obudziwszy, choćby w bardzo skromnych  roz+ 
miarach ruch sozyjalistyczny w, Księstwie, ula: 
twilibyśmy sobie w zaborze pruskim wytworzenię 
inteligencyi robotniczej, która by następnie mogłą 
poruszyć tysiące i dziesiątki tysięcy w ogniskach 
wielkiego przemysłu śląskiego. Czyż polscy 
towarzysze berlińscy mogli podołać temu zadaniu? 
Czyż byli oni w dostatecznej liczbie?  Doświą: 
dczenie odpowiedziało, że nie! Gdybyśmy wszakże 
więcej kładli. nacisku na Księstwo, to liczne 
elementy drobnomieszczańskie,. które byśmy tam 
zdobyli, przedstawiałyby inteligentny zastęp pra- 
cowników, z których mogłaby się wyłonić armią 
dzielnych agitatorów, 

Nadto jest jeszcze jedna ważna okoliczność, 
podnosząca znaczenie agitacyi w. JŚsięstwie do 
jeszcze większych rozmiarów. „ Sformułowanie 
politycznej strony walki nie może wyjść ze Ślązką 
dla zaboru pruskiego, tak sumo jak nie mogło 
by się pojawić nietylko z Pacanowa, ale i z Dą- 
browy lub Tomaszowa, dla zaboru rosyjskiego. 
Z takimi faktami trzeba się liczyć, a w szcze- 
gólności trzeba się było liczyć w zaborze, prus 
skim, bo tu istniały precedensy i wskazówki, 

Oddawna bowiem rozlegają się głosy w IKsiy- 
stwie i to wśród radykalnych ster, drobnomie- 
szczańskich, by porzucić dawną politykę „traktas 
tów z 1815 roku“ i przenieść agitacyję. na 
Górny Ślązk. Dla zrozumiałych względów stań- 
czykostwo poznańskie opierało się tym żądaniom, 
grożącym dotychczasowej oficyjalnej polityce 
polskiej najsciem demokratycznych i ostatecznie 
socyjalistycznych tendencyj. Rwestyję tę poru- 
szaliśmy już nieraz, bo wiedzieliśmy, że znajdzie 
ona silny w Księstwie oddźwięk. „Komitet wy; 
borczy socyjalistów „polskich, który by z JŚsię- 
stwa rzucił hasła i wystawił, kandydatów dia, 
Górnego „Ślązka wzbudziłby, dla siebie sympatję 
w Księstwie oraz miałby aureolę powagi dla, 
Ślązka, jako pochodzący , stamtąd Mena gdzie, 


jest „główne siedlisko tak zwanej, agitacyi wićl- 


kopolskiej“. Znaczenie tej kwestyi jest tak 
ważnem, ze podczas ostatnich wyborów widzimy 
dwa bardzo ciekawe zjawiska :;rozłam między 
centrum polskiem a centrum. niemieckiem; na 
Ślązku i wystawianie szyldu polskości przez 
Szmula, Letochy, ks. Wolnych etc. oraz moralne 
poparcie, jakie ci ostatni otrzymują, od zwolen- 
ników polityki traktatów. z. 1815 roku. Jeszozę; 
śmy się nie dali zupełnie uprzedzić tak zwąnyja 
patryjotom, ale może to nastąpić i wtedy, strą- 
cimy ten wpływ, który możemy pozyskać, ; gdy, 
poweżmiemy pod tym względem silną m, śmiałą, 
decyzy ję. 

Widzimy więc tu bardzo silny, „polityczny 
motyw, który „Przemawia za baczniejszem į zwró- 
na wzmocnienie naszych sił 


w Księstwie. Czy towarzysze nasi sądzą, że 
niemiecka socyjalna demokracyja miałaby takie 
powodzenie, gdyby nie przystępowała do walki 
z szeregami dobrze wyćwiczonych i należycie 
uświadomionych agitatorów ? I czyż tych agi- 
tatorów z początku dały jej najbiedniejsze choć 
bardzo wielkie ogniska przemysłowe ? Uprzy- 
tomnijmy sobie historyję niemieckiej socyjalnej 
demokracyi a zobaczymy, jaką rolę odegrali 
w jej historyi początkowej inteligentni rzemieślni- 
cy i drobnomieszczanie. Nawet lokalne tradycyje 
(bardziej rewolucyjne w nadreńskich prowincy- 
jach) wpływały na pierwotny rozwój myśli so- 
cyjalistycznej. Ze wszelkiemi danemi takiemi 
musimy się więc liczyć, jeśli chcemy w prędkim 
czasie skonsolidować polskie siły socyjalistyczne 
w zaborze pruskim. 

Nie przeczymy temu, że można było na razie 
zyskać na Górnym Ślązku więcej niż to miało 
miejsce dnia 15 czerwca b.r. Ale gdyby nawet 
było kilka tysięcy głosów zamiast  niecałego 
tysiąca, jaki otrzymaliśmy tam to rozumo- 
wanie nasze w niczem by nie straciło na swej 
sile. W samej rzeczy : cóż znączą kilka tysięcy 
głosów, jeśli one nie mogą być utrzymane na- 
dal przez świadomą i sprężystą organizacyję, 
a takiej organizacyi nie mamy jeszcze na Ślązku 
nawet nazajutrz po wyborach. "Tymczasem stało 
się naodwrót : pomimo kwestyi wojskowej liczba 
głosów zawiodła optymistyczne oczekiwania na- 
szych towarzyszy. Moglibyśmy na ten zawód 
wskazywać jako na stwierdzenie naszych poglą- 
dów, ale jakeśmy już powiedzieli jednorazowe 
powodzenie lub niepowodzenie nie jest argumen- 
tem i wolimy, by towarzysze nasi oceniali wyżej 
wyłuszczoną argumentacyję nie pod wrażeniem 
chwilowo doznanego zawodu. 

Zaabsorbowanie się towarzyszy z zaboru pru- 
skiego na Górnym Ślązka spowodowało to, że 
utracili z oczu kwestyję dnia, najżywotniejsze 
zaniepokojenie się umysłów naszej ludności po- 
lityką koła polskiego. A że w kraju istniał 
niepokój, że koło polskie Ściągnęło na siebie 
wielką nieufność — nie ulega to wątpliwości 
żadnej.  Socyjaliści wszakże nie potrafili wy- 
zyskać sytuacyi. 

Musimy tu zwrócić uwagę czytelnika na jedeu 
bardzo prosty, ale niezmiernie znaczący takt. 
Z pośród narodowościowych lub. partykulary- 
stycznych opozycyj w państwie niemieckim jedna 
tylko się ostała i rozwija. Stronnictwo Welfów 
dogorywa, —- duńczycy zeszli do jednego. miej- 
sca poselskiego, w Alzacyi i Lotaryngii 
Bocyjalna demokracyja miemiecka zdobyła już 
dwa miejsca, podczas gdy stronnictwo francuskie 
utraciło prawie połowę głosów, tylko opozycyja 
polska utrzymała się, wzrasta w liczbę głosów, 


skie; co więcej na Górnym Ślązku są dziś 
cztery miejsca, wyraźnie zaznaczające swą pol. 
skość a w innych okręgach polskie ceutrum 
— że się tak wyrazimy — pokazało bardzo 
chciwe zęby tradycyjnemu tam niemieckiemu 
centrum. Zróbmy jeszcze jeden krok : w dwóch 
bardziej polskich okręgach ślązkich kandydaci 
socyjalistyczni niemcy stracili nawet liczbę gło- 
sów a w Rawiczu naprzykład nie możę kandydat 
wrócić do, tego, co już w 1878. roku posiadał. 
W prowincyjach polskich ruch socyjalistyczny 
musiał przybrąć miejscowy char kter, musiał 
zostać polskim i swój separatyzm organizacyjny. 
wyrażnie zaznaczyć. Jednem słowem w życiu 
zaboru pruskiego czynnik, polityczny gra nie- 
zmierną rólę i wobec tego. tembardziej byłoby 
błędem nie wyzyskać tego niezadowolnienia, 
jakie koło polskie wzbudziło we wszystkich 
prawie miastach Księstwa. , Jeszcze kilka słów : 
zaznaczylismy już dwoistość naszej opozycyi dro; 
bnomieszczańskiej. Jeden udłam jest patryjo- 
tyczny, drugi lejalno - pruski, mianowicie „ Org- 
downik *. Otóż redaktor tego pisma codziennego 
miał zaledwie 1.800 głosów, z których połowę 
w okręgu wiejskim, od gospodwrzy wiejskich 
i zapewne szynkarzy. Gdziekolwiek więc spoj- 
rzymy całe znaczenie politycznej walki występuje 
w jaskrawych barwach. Było to zawsze naszem, 
przekonaniem, że przez dzielne przedstawienie 
naszych politycznych tendencyj zdóbędziemy dro- 
bne mieszczaństwo, szczególnie ten jego odłam, 
który ma republikańskie aspiracyje I krewkość 
temperamentu politycznego. Wybory  ostetnie, 
zdaje się nam, dały wskazówki stwierdzające 
te przewidywania i dlatego tembardziej: ubolewa- 
my nad tem, żeśmy nie wyzyskali odpowiednio 
politycznego niezadowolenia. 

Wynagrodzimy to w przyszłości jestesmy 
tego pewni. Przy tem poświęceniu i przy tej 
energii, które wykazali nam towarzysze z zaboru 
pruskiego, możemy być pewni zwycięstwa. Ale 
musimy także zaopatrzyć naszyci druhów w od- 
powiednią broń.  Przedewszystkiem ` centralny 
komitet wyborczy polskiej partyi socyjalistycznej 
musi zasiadać w Poznaniu. Zanim jednak“ przy- 
stąpimy do udoskonalenia organizacyi wyborczej, 
musimy pomyśleć i o organie polskim, 0 „Ga- 
zecie robotnićzej«. Względy lepszej gwarancyi 
prawnej, której nie masz wcałe w Poznaniu, 
trzymają jedyne pismo socyjalistyczne w zaborze 
pruskim na uwięzi w Berlinie. [| temu, trzeba 
zaradzić z czasem ; organ partyjny. musi Się 
znajdować w ognisku ogólnego życia polityczne- 
go zaboru. Trzeba tylko, by pismo to było 
zagobniejsze i mogło spojrzeć śmiało w oczy 
upiorowi prześladowań i szykan administracyj- 
nych. Dopomódz towarzyszom z zaboru pru- 


zdobyła teraz dwa a raczej trzy miejsca posel- | skiego w tem zadaniu musimy wszyscy — bez 
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„lokalnego patryjotyzmu organizacyj- 
Dla zaboru rosyjskiego ruch w poznań: 
skiem i na Slązku ma niezmierne znaczenie. 


różnicy 
nego *. 


Ma przedwszystkiem to znaczenie, że się tam 
najswobodniej wypowiadzieć możemy. Jeśli do 
dziś dnia pomoc, którą winniśmy mieć, nie jest 
dosyć okazałą — wina to rozatomizowania się 
naszych sił i marnowania nieraz środków dla 
zaspokojenia drobnych ambicyjek kółkowych. 
Bliższa wszakże przyszłość zaradzi temu 
i dlatego możemy wraz z towarzyszami naszymi 
z zaboru pruskiego. zawołać oficyjalnej polityce 
polskiej : Do widzenia, przy przyszłych wy- 


borach. "Ro 
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I. 
CHRONICZNA REWÓLUCYJA 


jeszcze jakie. Są one we wszystkich 
stylach : jedne są w stylu konsty- 
tucyjnym i stawiane są dla polskich 
` Etienne Marcel'ów, to jest dla Moś- 
ków i Kromickich, jadących do Turkiestanu, 
których u nas pasują na „ historycznie * zro- 
dzonych rycerzy, walczących o swobodę polity- 
czną. Inne zamki na lodzie zamieszkane są 
przez uświadomione rzesze idących ze wsi do 
miast robotników rosyjskich, którzy już rozbi- 
jają kolos o glinianych nogach. Wreszcie jeszcze 
inne — te, które: dzis nas obchodzą — są to 
zamki codziennie wybuchające..... we śnie swych 
architektów ; zamki te nazywają mianem ogól- 
nem  „ chronicznej rewolucyi *. © Ta brzydko 
brzmiąca nazwa rewolucyi  chronicznej jest to 
polski eufemizm dla tak zwanego urojonego 
u nas fenianizmu i jest płodem żle” przetrawio- 
nych stałych kurjerkowych wiadomości polity= 
cznych oraz ukradkiem przejrzanych numerów 
gazet zakordonowych. To „chroniczne * robie- 
nie rewolucyi a raczej chroniczne budowanie 
planu jakiejś chronicznej rewolucyi, mającej być 
dokonywaną przez kogo innego, jest świeżym 
zupełnie politycznym płodem naszych w scepty: ! 
cyzmie pogrążonych młodych rewolucyjonistów. 

Mówimy wprost; rewolucyjonistów, bo nie'po- | 
trafilibyśmy już orzec ich zasad ani określić 
bliżej ich sztandaru. Zresztą „chroniczną rewo: 
lucyja* nie może mieć określonych zasad : było | 
by to przeczeniem w przymiotku. 

Ale co to jest „chroniczna rewolucyja * ? 
Istnieje wyrażenie francuskie ,„ rewolucyja w pa- | 
manencyi * iako przeciwstawienie krótkim chwi- | 


n 7 UDUJĄ się u nas zamki na lodzie i to 


N 


stannego trwania. 


lom rewolucyjnego wybuchu. Wtedy, TE stron- e 
nictwo rewolucyjne niezorganizowanć dostatecznie 
zostaje zaskoczone przez zaczajoną reakcyję i i roz“ 
brojone, pozbawione organizacyi masowej, musi 
oddać broń, nie mogąc prowadzić . walki, — 
wtedy pojmuje ono swą fałszywą ekstazę, która 
znikła po pierwszym wybuchu rewolucpjarym, ” 
n wtedy pojmuje, że układało obrazy mgliste 
zamiast dokonywać czynów rewolucyjnych, 
wtedy dla zabezpieczenia rewolucji. domaga się, 
ono ciągłości rewolucyjnych czynów, rówolucyi 
w permanencyi; chronicznej rewolucyi. Jakobini 
usiłowali przez taką ciągłość w tewolucyi ocalić. x 
rewolucyję ; rewolucyjny socy jalizni z.1848 roku 4 
zarówno we Francyi, jak i w Niemczech doma- 
gal się dla zabezpieczenia rewolucyi jej bozu- 
Nie o taką ciągłość rowolu | 
cyjnej akcyi chodzi naszym architektom. zamków | 
na lodzie! I nie może im -o to. chodzić, Do., 
wszak nie masz u nas rewolucyi, nie masz je. 
szcze u nas systematycznego do niej przygoto- , 
wywania się. 

Takiem jest na Zachodzie pojęcie chronicznej , 
rewolucyi. Na Wschodzie, gdzie zbiorowość „bo I 
dzis dzień nie zdolną jest do czynów, do wy-, 
stąpień politycznych, glzie jednostka z pobo-. 
żaemi życzeniami wystąpiła jako zastępca tej, 
zbiorowości z wiarą, że może tego dokonać, 
na Wschodzie powiadamy -— ABW rza” się 
teoryja teroryzowania panującego porządku przez 
jednostkę, której byt "może być nieskończenie. 
dlugim. Była tò chęć dokonania rewolącyi bez z 
rewolucyi, zastąpienia ciągłości czynów, zbioro- 
wych przez ciągłość czynów różnych po, sobie 
następujących jednostek. Był to chroniczny 
teror dla wywołania rewolucyi, dla „nadania, 
jakiehbądź zmian społeczeństwu, niezdoluemu, do. 
czynów zbiorowych. Ale ten teror, o'ronięzny 
nie jest rewolucyją chroniczną i terorysci rosyj-, 
scy mieli dosyć żdrowego zmysłu, by nie myśleć 
o zabezpieczeniu rewólucyj, której ich społeczoń | 
stwo dokonać nie mogło. 

Ozemże więc ma być nasza „ chroniczna re. ` 
wolucyja * ? Posłuchajmy odpowiedzi : „Pot 
„tem mianóm' rozumiemy . taką zorganizowany, 
„działalność polityczną, która, nie wywolnj: Trh 
„jawnych wystąpień zbiorowych z bronią W ręku, | t 
„nie wyłącza jednak z zasady żadnych Śro. dków 
„ działania nawet, najbardziej radykalnych “, pa tej 
odpowiedzi nie wiedzielibyśmy nic więcej prócz te: 
go, że trzeba unikać zbrojnych wystąpień jawnych » 
i pozostalibyśmy dalej w zupełnej nieświarlo- 
mości co do owej „ chronicznej rewolucyi “, 
gdyby nie to, że jej architekci żastrzegają . „się, I 
iż „nie ma tu mowy o slepem naśladownictwie > 

n działalności politycznej irlandczyków, bo wa=- 
Ere tej działalności są u nw żupełtiie ihne. 


| „Nie szczegóły taktyki, ale metode” działania * 
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„naśladować należy *. Jeżeli jeszcze przytoczy- | 
my, że — zdaniem autorów —- Irlandyja z po | 
jęciem chronicznej rewolucyi „spłaca nam dług , 
„Swój z dobrym procentem, bo wskazuje w jaki ; 
„sposób w najgorszych warunkach, pomimo | 
„znacznej różnicy sił, może naród zdobyć prawa, 

„odzyskać chociaż „w części utracone swobody* 

— jeżeli -— powtarzamy — temi słowy uzu- 

pelnimy poprzednią cytatę, to zrozumiemy, że 

„ chroniczna rewolucyja * . jest wolnym przekła- 

dem pojęcia fenianizmu. 

„Pozostawiamy na stronie frazesy, że fenianizm 
jest naśladowaniem organizacyj, . poprzedzającej 
powstanie z 1863 roku, i o sympatyi oraz 
wdzięczności irlandzyków, dla Polski, które, z po: 
wnością w buduarze Nowikuwej nie wykazali, — 
pomijamy i spłacenie długów Irlandyi. Są to 
ostatecznie podrzędne szczegóły, świadczące tylko 
o tem, że naśladowcy modelu swego nie znają”). 
Nam idzie dzis tylko o to, by wykazać, że: nie 
możemy przyjąć tego długu, który Irlandyja ma 
nam spłacać swą ,„ metodą działania", że nie 
możemy naśladować tej metody i że w każdym 
razie nie jest ona  „ chroniczną: rewolucyją *. 

Zresztą dla naszych  naśladoweów metody 
działania irlandczyków fenianizm nię jest, alfą 
i omegą , chronicznej rewolucyi*. Nie. znając 
dokładnie historyi Irlandyi i nie pojmując zasa- 
dniczych rożnic między  kwestyją ; irlandzką 
a kwestyją polską, powtarzają oni tylko entu- 
zyjastyczne emokanie starych czytelników gazet 
nad zuchowatą Irlandyją.  Fenianizm: zdaje się 
im być historyją dnia wczorajszego, a : Parnell 
przedstawia im się jako dowódzca legionów 
spiskowych. Liga ziemska, Izaak Butt i wszy- 
stko to, co się stało w Irlandii od 1869 roku 
do dnia dzisiejszego, przykryte jest mgłą nie- 
wiadomośc. W głowach naszych rewolucyjc: 
nistów osiadły zagnane echa o fenianizmie i par- 
nelizmie, -z których wytworzyła się domorosła 
pigułka „ chronicznej rewolucyi *. Że nasi mło- 
dzi politycy w irlandzkiej „metodzie działania“ 
widzą jakąś meskolancyję. fenianiamu i parneli- 
zmu, dowodzi tego ich uroczysta obietnica ener- 
gicznego przeciwdziałania „polityce powstańczej *. 
Ta obietnica, to właśnie narzucona toga: kury- 
jerkowego Parnell, a z drugiej strony stare 
liberum conspiuro. występuje w. organizowaniu 
„ chronicznej rewolucyi *. 

"Na nieszczęście dla naszych polityków oprócz 
nieznajomości fenianizmu zapominają oni zupeł- 
nie całe tło stosunków spolecznych i warunków 
politycznych, w których z takiem powodzeniem 
plan kampanii parnelowskiej przeprowadzonym 
został. 


*) Jnżeśmy raz zapowiedzieli artykuł o tenianach; 
z obietnicy tej wkrótce się uiścimy. 


, -Zapomiuają oui, po-pierwsze, że yach irlandzki 
prawie od stu lat ma/ stale, dwie formy, przeja: 
wiania się : nietylko w spiskach 1 ruchach res 
wolucyjnych, ale nadto qa polu.agitacyi konsty-/ 
tucyjnej ji akcyi. parlamentarnej. , "Zupominają 
oni następnie, że kwestyja, ziemska, „że się tak 
wyrazimy, w; Irlaadyi zupełnie się zlala, z kwe- 
ktyją narodową. + Wreszcie. zapominają (onivo silę 
politycznej, , irlandczyków. we „właściwej. Anglii. 
Również: z drugiej. strony upuszczają Onise% iW- 
doku, że podczas.gdy Irlandyja, „bez. tradycy! 
państwowego samodzielnego bytu, madto „poaba- 
wiona wiamdekiego, przemysłu, złączona z Anglią 
pod względem językowym naturalnym biegiem 
rzeczy musiała przejść +4 feniańskich ideałów 
republikańskich do żądania samorządu, nie sla- 
jąc przy tem w sprzeczności do ogólno państwo- 
wych interesów -„ Wielkiej, „Brytanii, ugias 
sprzeczność interesów polskich z zadaniami 1ce- 
lami polityki rosyjskiej jest zasadnicza, nadto 
pozbawieni wspólności wszelkiej w interesach, 
pkonomicziia Vudolmi 7 doś samodzielności, pod 
względem ideałów politycznych dalej posunięci, 
wobec. żupełnego "braku" is życia politycznego 
i tradycyj politycznych rosyjskiego narodu zmu- 
kzeni jesteśmy podkreślać coraz bardziej sepa- 
ratystyczne dążności masze. „Silne nadto mię- 
dzynarodową: doniosłością -kwestyi polskiej rewo- 
lucyjne stronnictwo polskie/nie może swejł własnej: 
siły -podkopywać przezutworzenie modus viveri 
z reakcyją, dzis tak "upragnione: przez i nasze 
wsteczne: żywioły. 

Wszystkie zaś; fakty oswieca jaskrawo różnica 
warunków, ©wv których rozwinęła się: ostatnimi 
czasy* polityka. irlandzka: *Nawetiw tych zabo= 
rach polskich, które się cieszą*swobodniejszemi 
instytucyjami politycznemi, / polityka polska nie 
móże nigdy zająć ”tej: roli, którą stronnictwo 
irlandzkie zajęło dzięki udoskonalonemu» parlam 
lamentaryzmowie" angielskiemu i stradycyjnemu 
rozdziałowi stronnictw 7 =3- okoliczności, które 
80. posłom: irlandzkim taką; siłę polityczną na- 
dały. 

W. jakiż więc sposób będziemy” nasladówali 
„metodę działania! iylażdczyków 300 Gdzie: nasz 
Butt będzie co rokw*trzykrotnie wnosił projekty 
reform społecznych%);+ gdzie” jest rosyjski pars 
lament,”w którym polski Parnalk=mógłby: ziro- 
syjskimi torysami: obalić aninisteryjum oliberalue 
za to, 'ż6 chciało dla” Polski, prawpolicyjnych 
(coercion)! Gdzier sy te « wszystkie» urządzenia 
i prawa polityczne, które *byvjakiemuśrstrónnie 
ctwu polskiemu: pozwoliły: trzymać się* „inetody 
działania * irlandczyków ? "Wręcz naodwrót in0- 


* Öd 1870 do 1880 ża inicyjatywą Butt'a dysktto- 
wano 28 razy projekt reformy stosiinków: agrarnych 
Nie dziwnego, że potem powstała: liga ziemska: 
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'glibyśmy* powiedzieć : móżćmy nasładować ir- 
ladczyków w ich" „sżczegółach”, ale nie możemy 
zasłosować w kraju naszym ich „metody ` dzia- 
fania *. 
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chana Strowość cenzury, tamująca wszelki rozwój 
oświaty, skrępowaitiė inicyjatywy oso5istej i zbiorowej, 
zakaz tworzenia związków, stowarzyszeń nawet najnie- 


| wianiejszych. wszystko to w połączeniu z bezduszną 


Ant stosunki społeczne i” polityczne | 


kraju naszego, ani tradycyja i Listoryj, ani, 


historycznie ukształtowały stosunek Polski do 
Rosyi, ani wreszcie warunki polityczne, stano- 
wiądć fatalne ramki działalności dla wszystkich 
naszych stronnictw politycznych, nie pozwalają 
am na taką metodę działania. 

Jeśli architektom ` _„ chronicznej, rewolucyi * 
idzie o „ politykę czynną-*, która „nie wyłącza 
„z zasady żadnych środków działania, nawet 
„najbardziej radykalnych” (a raczej gwałto- 
wnych) to mają oni na taką politykę naszą 
zgodę zupełną. Powiemy nawet, że. jedna 
z odezw zeszłorocznych, wydanych przez naszych 
narodowceów, nawołująca lndność całą do czyn- 
nego odpierania , napaści. rządowych i nadużyć 
wlministracyjnych, lepiej umiała sformułować 
i zastosować konieczną nieraz akcyję gwałtowną, 
niżeli to robili towarzysze nasi z „Prołetaryjatu *, 
którzy zbyt oderwane miejsce oddali tak zwanemu 
terorowi. Ale. co tu robi pojęcie, ,, chronicznej 
rewolucyj *? I powiedzmy sobie raz na:zawsze : 
bo co nam, ta blaga, ta fanfaronada, to, przysię: 
ganie na chroniczną rewolucyję, kiedy, nam po- 
trzeba systematycznej pracy organizacyjnej ? 

Nie: trzeba bowiem „chować „prawdy, pod: kor- 
cem, W tych obietnicach naśladowania „metody“ 
irlandzkiej; nietylko jest krzyczące nieuctwo, ale 
nadto jest w tej formule „chronieznej rewolucyi* 
fanfaronada, bezczynności, koroniarska. blaga —= 
jak by się Lam wyraził, I to w chwili, gdy 


tak zwane narodowe. stronnictwo nie umiało 
nawet przygotować i. należycie | zorganizować 


30-letni obchód, powstania styezniowego, chce 
onò, zagłuszyć swe własne, zarzuty . bezczynności 
tyradą. o zmianie metody 1.0 ., chronicznej re- 
wolucyi *! 

Ax jednak taktem jest, że warunki pchają nas 
do bardziej czynnej polityki. „Ma słuszność je- 
den "z architektów tej n fantasmagoryi, którą 
ochrzeono „chroniczną rewolucyją, że w kraju 
naszym różne warstwy domagają 'się + nieświa- 
domie, zresztą —< polityki bardziej czynnej. 


C „Urzęńniey kolejowi i inni, setkami wyrzucani z po- 
sad dla oczyszczenia miejsc prawosławnym ; kupcy 
i przemysłowcy, gnębieni*/ współzawodnictwem, wciąż 
wźrastayjacem, o bamdłu i przemysłu rosyjskiego ; orobo- 
tnicy, ktorym tysiące sprowadzonych do kraju kacapów 
wydzierają pracę, którym despotyzm rządu nie pozwala 
bronić spraw swvieh ; chłopi obarczani pydutkami, gue- 
bieni zdziev twem i samowolą: czynowników i policyi, 
poziewierani ua każdym kroku w swej godności ludzkiej 
— widzą i czają potrzebę czynnego protestu. A peze- 
cie to dopiero jedna strona ncisku, który w innych 
dziedzinach życia jest burdzitj może' dotkliwym. Ucisk 
religijny, prześladowanie: „mowy polskiej w” szkołe, 
w urzędzie, w wagonie kolei, niemal na ulicy, niesły- 


fyrmalistyki, z grubiańskiem obejściem się, z naduży- 
olami policyi, ż pogwałceniem na każdym kroku wol- 
ności i godności osobistej, dają się we znaki każdemu 
obywatelowi kraju'od najbogatszych do najbiedniejszych, 
a tym ostatniu ,bardzjej nawet niż innym.* 


Słowa te malują rzeczywisty nastrój warunków. 
Ale właśnie, że mamy do G6zynienia z rzetelną 
chęcią do czynu, nie wolno nam bawić się 
w fantasmagoryje i obiecywać gruszki na wie- 
rzbie. Po co mamy się uciekać do maskowania 
naszej bezczynności gromkiemi słowy. Dlaczego 
nie mówić jasno i prosto : organizujmy się, 
walczmy i walczmy tą bronią, którą nam wa- 
runki polityczne dyktują. Walezmy po cichu, 
w ciemnościach tajemnicy aż do chwili, w któ- 
rej i siły nasze i warunki zewnętrzne pozwolą 
wyprowadzić cały naród na połe walki. By 
naród uzbroić i poprowadzić do boju, trzeba 
mozolnej pracy przygotowawczej, trzeba organi- 
nizacyi, trzeba codziennie stączać bój z prze- 
szkodami, które nie pozwalają nam jasno i głośno 
upominać się o nasze krzywdy. 


Takie hasło na dzis wystarczy i musi wy: 
starczyć, bo nie mamy zresztą żadnej armii 
gotowej, by. módz czego innego pożądać. Nie 
łudźmy więe siebie i nie łudźmy innych i mie 
mówmy o chronicznej rewolucyi zamiast o chro- 
nicznej piacy, wytrwałej, wymagającej stokroć 
więcej poświęcenia i dyscypliny. Pracy zaś 
naszej nie zaczynajmy od tego, by wyrazić nie- 
wiarę w możność zbiorowego wystąpienia, w mo- 
źność polityki powstańczej. wtedy, kiedy wewnę- 
trzne siły będą i kiedy zewnętrzne warunki pozwo- 
lą. Strzeżmy się, by nie stracić wiary w siłę na- 
szej zbiorowości. Gdy utracimy tę wiarę, może 
jeszcze w pierwszej. chwili zdobędziemy się na 
odwagę odegrania roli zbawców, ale z czasem, 
gdy zbawienie nadchodzić nie będzie, opuścimy 
ręce i wyrazimy pogardę ogółowi za to, że nie 
chce tego, co się nam ubrdało. i 

Dlatego, że dzis żaden ruch zbrojny jest nie- 
możliwym w kraju naszym po części, że nie 
masz ludu zorganizowanego ; dlatego, że praca 
nasza jest dziś przygotowawczą i organizatorską 
— inie“ potrzebujemy kiwać palcem w bucie 
i naszą bezsilność chrzcić mianem" „ chronicznej 
rewolucyi *. Wszak i środki najbardziej rady- 
kalne, - których warunki nie pozwalają nam się 
wyrzekać z zasady, są tylko środkami; każdy 
nasz krok powinien być tylko epizodem, cegiełką 
z ogólnego gmachu przygotowawczej roboty. 
Co więc będzie w tej pracy „rewolucyją* a co 
nie ? "Albo może wszystko będzie ,„ chroniczną 
rewołucyją * i nazwę- tę przyjmujemy dla po- 
pisu ? 
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Bezwąrunkowo widzimy w tych szumnych 

słowąch chęć błyszczenia i, zamaskowania swej 
-beźczynności, * ale jest: i inny element" twórczy, 
iktóry zradza takie szumne hasła. Jak już 
powiedzieliśmy, wieści o fenianizmie zmięszały 
Się u nas z echem 0 parnelizmie, a ponieważ 
Ayplomacyja « wydaje: się zawsze uroczą “tam, 
gdzie nie ma czynu, więc postanowiono zasza- 
chawać wszystkich. głośnobrzmiącem „hasłem , 
które jest tem, ale „nie jest tem, „które, rości 
miano „nowej metody”. „Ponieważ nasze „spo- 
leczeństwo" obawia się, by mie powtarzano ,ja- 
kich$ głupstw* z 1868 roku, więc nie oddauo 
też czej, tym, ostatnim. usiłowaniom, jakich nie 
szczędzą 8-mu majowi, a z drugiej strony oświa- 
dczono, że trzeba zmienić metodę. Trzeba prze- 
ciwdziałać | polityce powstańczej, ale trzeba na- 
tomiast .chronicznej rewolucyi ; jasnem -jest 
bowiem, że „poważne“; społeczeństwo (t. j. bogate) 
obawia się jednej rewolucyi ale nie chronicznej, 
która niema ani początku ani końca. , Przepo: 
wiądąmy pręsztą, że wkrótce ukażą się komen- 
tarzę tej „chrovicznej rewolucyi, by ją wzbogacić 
nowym. przymiotnikiem, naprzykład. samorodnej. 
Czytelnicy pojmą, że „ samorodna. chroniczna 
rewolucyja* to juź nikogo przestraszyć nie 
może. 
Zresztą dyplomacyja ta nie jest wcale pomy- 
Sidna w złej intencyi, nie jest jakąś zaczajoną 
i chyttą reascyją. Wierzymy bardzo, że archi- 
tekci "„chronitznej rewolucyi * mówią zupełnia 
Szdzórze, gdy żądają 

„oby się powtórzył ten nastrój duchowy, który 
opromieniał działalność ojców naszych w 1863 r., oby 
błysnął znowu ten wielki ogień poświęcenin i zapału, 
w którym aa stosie ofiarnym spłonęło całe niema! po- 
kolenie, oby budziła się zywotność narodowa, upustem 
krwi tak osłabioua, trzydziestoletniem powolnem kato 
waniem zynębiona, oby wróciła ta wiara w siły narodu 
i w szłusznóść. naszej sprawy, wiara, któraśmy sami 
wisobie zub'ć usitowali, oby wyrwała nas z odrętwienia 
i„poniosła ta. „ powrotna. fala śmiałych” porywów, 


idealnych dążeń, ta krwawa fala krzywd, za. które 
trzeba. odpłae é, zemsty, którą trzeba nasycić ". 

Nieszczęściem jest jednak, że ci tak szczerze 
i.gorąco modlący, się o wiarę dla innych, sami 
tej, wiary. nię, posiadają. , Widzą oni wprawdzie, 
jakoąaokoło. nich budzą „się chęci do mowego 
Życią, do, nowych czynów, < jak nawet budzą się 
npwe zupełnie siły narodowe, ale sami, zaledwie 
przecierając oczy, nie mogą wskazywać innym 
drogi. iais) 

„By mieć „wiarę*, „nastrój duchowy*, „wielki 
ogień; poświęcenia i zapału” — trzeba wiedzieć 
przedewszystkiem, w co wierzyć należy, do czego 
dacha; dostrajać 1 czemu się poświęcać. — By 
„Żywotność, nardowa mogła sią przejawić, trzeba 
przedewszystkiem ułatwić , wyklucie się rzeczy- 
wigtych sił narodu; ;by: „fala: śmiałych pory: 


wów“ mogła nas unieść, trzeba płynąć z żywym 
i pełnym strumieniem narodowem, ze strumie- 
niem, w którym się gromadzą piętrzące i oży- 
wcze wody odradzającego się narodu Poznać 
te siły możemy, gdy do żródeł ich docieramy. 
Komu chodzi o poznanie tych źródzł, ten nie 
potrzebuje szukać „metody“  gdzieindziej; znaj- 
dzie on u siebie siły i odkryje wtedy sposób 
ich zużytkowania a raczej drogi, jakiemi one 
same się ujawnią na widownię życia społecznego. 

Kto zaš poznał iście żywotne siły narodu, 
ten nie zwątpi w zbiorowy ich czyn, który nie 
dziś to jutro nastąpi, ten nie przeoczy tego, 
jak one nawet w peryjodzie skupiania się wy- 
stępują zbrojnie, walcząc o każdy krok naprzód 
i znosząc tamy, stawiane jej na każdym kroku. 
Pomimo wzrastającego ucisku, pomimo coraz 
groźniej występującej polityki eksterminacyjnej, 
jakiż jednak postęp osiągnięty został podczas 
ostatnich kilkunastu lat. Nadajmy przejawom 
naszego życia rewolucyjnego charakter bardziej 
zbiorowy, napędzajmy tylko szersze warstwy nie- 
zadowolone do jawnego wypowiadania skargi, 
a rezultaty te będą większe z każdym dniem. 
Bezzaprzeczenia część protestów i czynów pozo- 
stanie dziełem luźnych i nielicznych grup, bez 
zaprzeczenia drogowskaz stanowić będą oddzielne 
poświęcenia i ofiary, indywidualne energie, ale 
nie krępujmy inicyjatywy zbiorowej i nie chciej- 
my zastąpić — upragnionej, oczekiwanej i pe- 
wnej rewolucyi zbiorowej. 

Jest to bezwarunkowo tragiczna dla narodo- 
wców ironia, że gdy oni, wrzekomi reprezentanci 
narodu, ' całości, tracą wiarę w zbiorowość, my, 
gocyjalisei, liczący się ze sprzecznościami klaso- 
wemi, wiedzący, że naród prócz szermierzy 
i nieprzyjaciół swobody mieści, my podnosimy 
zachwianą wiarę w czyny zbiorowe. Pod tym 
względem nie zmieniamy „metody*. Odrodzone 
życie kraju widzimy w narodzeniu nowych sił 
narodowych, które użyją tych metod, jakie walka 
polityczna zawsze i wszędzie wymaga, t.j. zbio- 
rowego działania, 

Tv zbiorowe narodu upominanie się swych 
praw rewolucyjja jest naszym "celem, 
a droga do "niej" prowadząca makreślona jest 
warunkami, w które zamknięto nasze siły spo- 
łeczne. Ta droga nie jest skokiem jednym 
u ściele się przed nami widniejąc. we wszystkich 
swych zaporach i przesakodach, które usnwać 
potrzeba, Na tę walkę przygotowawczą sił nam 
nie zabraknie, a przednie straże nasze, które na 
pierwszy ogień idą, nie potrzebują dla dodania 
sobie odwagi przechwałek o chronicznej re 
wolucyi. 

Zgoda na wszelką akcyję rewolucyjną, na 
wszelką broń walki, którą nam warunki pody- 
ktują, ale strzeżmy się przechwałek i szumnych 


formułek, w które się bezczynność kryje. Strze- 
żmy się, by chbronicznej niezaradności nie nwa- 
żać za chroniczną akcyję i by każdy oddzielny 
czyn, stanowiący drobny kamyk w wiełkiem 
łożysku życia rewolucyjnego, jako coś odrębnego 
nie oceniać i nie przeceniać. 

Nasze elementy rewolucyjne, które szukają 
wciąż „sposobów, jak- przyciągnąć reakcyjne 
warstwy do walki politycznej, jak za pomocą 
dyplomacyi połączyć legalizm z rewolucyjnością, 
budują tylko zamki na lodzie; mogą oni te 
zamki chrzeić jaknajbardziej. zapalnemi nazwami 
— z nich zawsze chłód łodowaty wiać będzie 
a energia życiowa nie znajdzie tam pobytu. 


Taka „ chroniczna rewolucyja* zawsze chroni- | 


czną bezczynnością pozostanie, bo czynów re: 
wolucyjnych mogą dokonać tylko ci, którzy 


z rewolucyjnymi narodu elementami się zlewają | ©" RAK 
ymy % JĄ | ralizm rosyjski. 


i którzy wierzą w przyszłe ludowe powstanie ! 
Tom. 


Karol Marks 


PALMERSTON | ROSYJA 


ALMERSTON i Rosyja * jest to pierwszy 
zeszyt. ulotnych pamfletów: polity- 
cznych, wydanych w Anglii nakła- 
dem Tuckeria (Tucker's Political 
ly Sheets). Dla nas broszura ta 
ma podwójne znaczenie : stanowi 
ona nietylko cenuą spuściznę ge- 
nialnego przedstawiciela współcze- 
siego ruchu socyjalistycznego, ale 
nadto jest niezmiernie ważnym przy 


zbiorowej- Wreszcie pamflet ten 
na kilkunastu stroniecach oprócz dokumentów daje ogól- 
ny rys s'osunku oficyjalnego. liberalizmu «ngielskiego 
do kwestyi polskiej. Jakiw końcu XVIITstulecia wigo- 
wie angielscy zaprzedali się Rosyi i byli przez nią kupieni, 
tak iow XIX. stuleciu rubel rosyjski pozyskał saukcyję 
Palmerstona i wigów <dla-inwazyi caratu na Ettopę, 
Marks, mając zawsze na oku interesy międzynarodowego 
ruchu wolnościowego, umiał w każdej: chwili natchnąć 
szezerych demokratów europojskich do walki z rcaktyją 
i dozdzierania waski zarówno z nieświadomej, jak i ze 
sjrzedajnej zdrady sprawy wolnościowej. 

Taka polityka nie przypadła do gustu tylko rowan- 
tykom rewolucyjnym, no i liberalom rosyjskim w aro- 


dzaju Hercena, którzy byli dobrymi -kosmopolitawi dla | 


Furopy oraz zapalonymi paslawistani dla Rosyi. Wlaśuie 
Hercen, mówiąc o angiciskim przedstawicielu weze- 
snego radykalizmu, « Dawidzie  Urguhardzie, wydawcy 
„Free Press“ (S$wobodna prasa), w której Marks pro- 
wadził swą kampanię auti-palmerstońską, patryjotycznie 
się oburza i pisze co następuje: 

„ Urquhard przez. dlugie lata, pracował, by znaleść 
„dowody, że Palmerston kupiony został przez gabinet 
„petersburski. Pisał +08 0 tem artykuły i broszury, 
„stawiał rezolucyje w parlamencie, przemawiał na mi- 
„tyngach. Z- początku, guiewana «się na niego, odpo 


„ Wiadano mu, wymyślano go; wreszcie przyzwyczajono 


czynkiom do naszej historyi poro- 


| „się. 


Oskarżeni "i słuchacze zaczęli *się; uśmnietłiać, 
„ przestali zwracać uwagę i wreszcie wszyscy: parsknęk 
„ smiechem Ś. AU 

Ta solidarność oskarżoneg» Palmerstona i słuchadzaj 
Hercena jest“ charakterystyczna, bo dzis już niem 
powszechnego śmiechu, gdy się mówi 0 tem, żą Ułalk! 


OR DA 


| morstou zapłacił kilkadziesiat tysięcy "funtów "długu 


| którzy ze szkodą interesów 


pieniędzmi, które mu dostarczył postt rosyjski Beuno We 
wychrzta żydowski, umiejący: zdoby wać *zadłużonych 
wicechrabiów”). Jag, 

Hercen dodaje potem, że Urqukbard „był skarbenrdik, 
„szajki miepowołanych mężów ”stanu, * ataczejących za- 
„poznanego geniusza pierwszego! stopnia. "Markstu! 
„ W skutek swego nieudanego" patryjotyzmu i ©lbrzye 
„ mich pretensyj utworzyli oni prawdziwą *Hochschebej 
„ (Szkołę Główna) oszczerstw 1 podejrzeń” wżgłędswni 
„ wszystkich ludzi, mających większe od nich powańźd-, 
„nie. Brakowało im tylko uczciwego imienia, któro 
„dał im Urquhard. Z Urquahrdeni z publicznością: 
„szynkową Marksidzi 1 ich przyjaciele dostali siomia 
„ (pisa) Morning! Advertiser.  (łdzie” jest piwo 
tam są i niemcy **), "Cytata: ta charakteryzuje lihb= 
Dodajmy jeszcze itto; że jeśli ty Mara 
ksidzi i ich przyjaciele"  mnieli zdobywać sobie uendi- 
wych łudzi, to patryjotyzm Hercenów i Martjanawyeh 
„ udał się“ dzięki... Mikołajom, Aleksandrom i innytt 
dla Hercena „powołanym mężom stanu *. y 

Ograniczamy się dziś temi kilku słowami wstępnomi 
i daliśmy w nich tyle miejsca Hercenowi, "by" zwrócić 
uwagę czytelników naszych i wskazać imona tltoroblie 
wy sentymentalizm naszych demokratów ówezesny chę 
polskich stawali* po 
stronie janusowych radykałów 4 da. Hercen. 

Many nadzieję*w przyszłości wydać” większy” zbiór 
politycznych artykułów” Marksa i zaopatrzyć jo dokta 
iientami historycznymi, które naszemu młodemu poko” 
leniuw zupelnie % oczu znikają: Chcemy także uprobić 
Engelsx — i mamy nadzieję,” że nam nie odnowi + 
wspomnieniami swemi i uwagami wzbogacić naszą! 
świadomość polityczną. psi 
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AMoczug stów twych dala sądzie ciio 


Nie dawno na jednym mityngu loudyńskim, <awola- 
nymi dla; protostowania przeciw. zachowaniw się „anIrba- 
sady angielskiej wobec a dzisiejszego „konfliktu między 
Rosyją a- Turezją,. jedon z obecnyrhy który. 4c4ął 
przypisywać winą lordowi - Pahnerstenówi, wywolał, 
przeciw sobie taką burzę niezadowolnienia, s żę auusroł 
jak nie pyszny zamilezeć. <Zebranie/ było widowznie 
tego przekonania, że jegli już kto: uie jest przyjwiełem, 
Rosyj to 4 pewnością lord Palmerston ol 4apewnorną = 
pełniłoby powietrze okrzykami „radości, gdyby, wydy 
ktoś ogłosił, że jego lordowska  mość zosi ata, miito- 
wang pierwszym, ministrem; (a czele rządu), li Az; 
dziwiająca wiara w tuk fałszywego i pustego człowielky,. 
jest. joszeze, jednym dowodem, tego, , jak dal, cy, Masy, 
nogą być oszukane przez blyskotliwo „AtolosLKI „A JE: 
dnocześnie jest nowom przoświadczenien o konieęźności < 
zerwania maski z prezbiegicgo wroga rozwoju yjolnijści,, 
ludzkiej. j à - antinati 

Chcemy tu, opierając sję m wypadkach 7 ogtutuicj, 
25 lat i kierując się rozprawami partimentu, przegdstą, 
wić prawdziwą rolę, który ten aktor odigral, wdra- 
macie współczesnej Europy. np rar 57 a 


*) "Marks przygotowywał nawet obszerną „nolitycaną 
autobiografie lorda Palmerstona“, którą luekei chciał 
wydać. 0.1 lea Smat ioui 

**) Sbornik, posmiertnych staticj. Srt. 61 — 62. 


Szlachetmy witechrabia jest powszechnie znany jako 
rycerski obrońca polaków i uigdy nie omieszkuje on 
dać folgi swym zbolałym uczuciem, jakie wyjawia dla 
Polski, gdy przychodzą doń doroczne doputacyje, spro- 
wadzane przez „kochanego i śmiertelnie nudnego **) 
Dudley Stuart'a, — znakomitego męża, który „pali 
„mówki, przeprowadza. uchwały, . głosuje adresy, chodzi 
„z deputacyjami i ma zawsze na pogotowiu niezbędną 
„wiarę olbrzymią w jakąś konieczną jednostkę, a gdy 
„potrzeba może nawet przywitać królowę trzykrotneim 
„hura“. 

Polacy walczyli już, gdy lord Palmerston objął mi- 
nisteryjum w. listopadzie 1880 r. = Nie dalej jak 8-go 
sierpnia 1831 r., p. Hunt przedstawił w parlamencie 
petycyję „westminsterskiego związku“ na korzyść po- 
laków, iednocześnie żądającą „dymisyjonowania lorda 
„ Palmerstona z pocztu doradzców. królewskich*. = Pan 
Hume tegoż samego dnia; oświadczył, że z milezenia 
szlachetnego lorda wnioskuje, iż rząd „zdecydowany 
„jest nie dla polaków nie zrobić 1 pozostawić ich na 
„łasce i niełasce rosyjskiej“. Na to lord Palmerston 
odpowiedział „że wszystkie obowiązki nakładane przez 
„istniejące traktaty będą należycie uwzględnione przez 
„ rząd * 

Jakież, zdaniem jego, miała Anglia obowiązki, wy- 
nikająco. z istniejących traktatów ? 

„ Pretensyjo Rosyi do władania Polska datują się 
„od traktatu wiedeńskiego" — wygłasza on w swej 
mowie, miancj w Izbie Gmin**) dnia 9 lipca 1833 r., 
a traktat ten czyni posiadanie zaleźnem od uszanowa- 
nia konstytucyi polskiej przez cara. Ale z następnej 
mowy dowiadujemy się już, że „sam fakt udzia- 
„łu kraju w traktacie wiedeńskim nie jest /syno- 
„nimem naszego (t. j. Anglii) zaręczenia, iż ze strony 
„Rosyi nie będzie żadnego złamania umowy *. (Mowa 
w I. G. z dnia 26 marca 1834 r.) 

Innomi słowy można poręczyć traktat, a jednak nie 
ręczyć, iż on będzie dochowamy. Oto jest zasada, na 
podstawie której znany medjoluiczyk powiedział Fry- 
derykowi Rudobrodemu : „Jeżeli to prawda, że miałeś 
„naszą przysięgę, pamiętaj wszakże, iż nie przysięga- 
„liśmy, że ją tobie dotrzymamy wiernie ** 

Pod pewnym względem trakrat wiedeński jeszcze 
uchodził. On nadał rządowi angielskiemu jako jednej 
ze stron kontraktujących : 

„..prawo wyrażania zdania w każdym czasie, zdą: 
„żającym do zgwałcenia tego traktatu. Kontraktujące 
„w wiedeńskim tra"tacie strony mają prawo żądać, 
„by konstytucyja polska nie była gwałconą — i prze- 
„konania tego nie skrywałem od rządu rosyjskiego. 
„Zakomunikowałem ję temu rządowi, wyprzedzając 
„nawet wzięcie Warszawy i to zanim ostateczny re- 
„zaltat walki był już znany. Po upadku Warszawy 
„powtórzyłem to moje zapatrywanie, ale rząd rosyjski 
„zajął w tej kwestyl zupełnie odmienne stanowisko *. 


Tak mówił nasz bohater 9 lipca 1838 r. On spo: 
kojnie uprzedza upadek Polski i zręcznie korzysta ze 
sposobności, by wyrazić swoje przekonanie o niektórych 
artykułach traktatu wieńeńskiego przekonany prawdo- 
podobnie, że car czeka tylko na zupełne zbrojne 
zgniecenie polaków, by oddać cześć konstytucyi, 
którą on zdeptał już dawno, wtedy gdy polacy posia- 
dali jeszcze obfite środki obronne A _ jednocześnie 
szlachetny lord oskarża polaków, że „popełnili krok nie- 
„rozważny i nicusprawiedliwiony, uetronizując cesarza. 
„Również może on zaznaczyć, źe polacy byli napastu- 


3) W oryginale „dear dully deadly “ Dudley Stuart. 
1) Izba Gmin jest to izba niższa ; będziemy ją dla 
skrócenia oznaczać literami I. G. 


(Trómacz). 


| „jącą strong, 


ponicwaź to oni walkę *rozpoczęli * 
(I. G. dnia 26 czerwca 1832 r.) 

Gdy obawa zgniecenia Polski była już powszechną. 
i niepokojącą, nasz lord oświadcza, że „wytępienie 
„polaków, zarówno moralne jak polityczne, jest tak 
„ dalece niemożliwem, iż, zdaniem mojem; nie masz 
„nawet obawy eo do pokuszenia się o nie *. (I. G. dnia 
28 czerwca 1832 r.). 

A gdy mu potem przypominają te mgliste nadzieje, 
które sam wypowiadał, to przyznaje się on, że go żle 
zrozumiano i że on to powiedział wia w politycznom 
ale w piekwikowskiem znaczeniu, przekonany, że „cesarz 
„rosyjski jest niezdolnym do tego, by nominalnie lub 
„ fizycznie wytępić tyle milionów ludzi, ile nawet roz- 
„ ćwiartowane Królestwo Polskie zamieszkuje *. (I. G. 
dnia 20 czerwca 1836 roku). 

Gdy Izbą Gmin groziła wmięszaniem «się do walki 
ua korzyść polaków, to Palmerston powoływał się na 
swoją ministeryjalną odpowiedzialność. Gdy takt je- 
doak miał miejsce, wtedy oświadcza on spokojnie, że 
„żadne głosowanie Izby nie może mieć najmniejszego 
„znaczenia na zmianę postanowień Rosyi*. (I. G. dnia 
9 lipca 1888 roku). 

Gdy barbarzyństwa, popełniane przez rozyjan=po upa- 
dku Warszawy, zostają brane pod pręgierz, zaleca on 
Izbie, by objawiła wielką czułość dla cesarza rosyjskie- 
go. Otóż mówi on, że „nikt bardziej od niego nie ża- 

„łował wyrażeń dob: tnych, które byly, użyte“, że „ve- 

„Ssarz odznacza się. wzniosłani i wspaniałomyslnemi 
"uczuciami, że „jeśli gdzie miały miejsce wypadki 
„przesadnej surowości ze strony rzędu rosyjskiego wzglę- 

„dem polaków, to, są one poniekąd. dowodem, 19 win- 
„dza cesarza W szechrosyi jest w praktyce ograniczoną 
„i mogą (członkowie Izby) być przekonani, że cesarz 
„w owych wypadkach raczej ulegał ohcym wpływom, 
„aniżeli szedł za popędami swych własnych samoro- 
„dnych nczuć* (E G. 28/V1 32-90 oraz 9 lipca 1833). 

Gdy z jednej strony los Polski był już rozstrzygnię- 
ty, a z drugiej postępy, czynione przez Ibrahima Pa- 
szę, zdawały się $rozić rozbiorem Turcyi, Palmerston 
uspakaja izbę tem, że „sprawy wogóle znajdują się 
„w zadawaliającym ‘stanie I. G. 26/VI 32). 

Wniosek o Bubwencyi dla polskich emigrantów uwa- 
ża on za niepolrzebny. Było mu 

„niewymownie przykro zaprotestować przeciwko 
„uchwaleniu zapomogi dla takich Jndzi, którym pomódz 
„nakazuje naturalne i samorodne nezucie każdego szla- 
„chetnego człowieka”, ale „nie zgadza się toz jego 
„obowiązkami, by módz proponować uchwalenie zapu- 
„mogi dla tych nieszczęśliwych ludzi” I. G. 25 mar- 
ca 1834). 

Ten sam człowiek o miękkie serci, jak te powoli 
się wykaże, opłacał koszta zgniecenia Polski z kieszeni 
narodu angielskiego. Szlachetny łord zrobił eo mógł, 
aby skryć od parlamentu wszystkie” dokumenty pań- 
stwowe, tyczące się upadku Polski, ale liczne '©oświa- 
dczenia, zrobione w Izbie Gmin, które Palmerston zbi- 
jać się starał z rzadką gorliwością, żaduej już wątpliwości 
nie pozostawiały co do roli, jaką on w tej fatalnej 
epoce odegrał. 

Po wybuchu rewolucyi polskiej konsuł austryjacki 
nie opuszczał Warszawy, a rząd austryjacki zaszedł 
nawet tak daleko, że wysłał polskiego ajenta, panu 
Walewskiego, do Paryża z poleceniem przeprowaulze” 
nia odpowienich układów z rządami Francyi i Anglii 
w kwestyi odbudowania polskiej monarchii. Dwór tul? 
leryjski oświadczył, „że gotów jest pójsć w ślady Anglii, 
„jeśli ta się zgodzi na projekt“. Lord Palmerston odrzu - 
cit jednak ten projekt. " W 1831 roku pan de. Talley- 
rand, ówczesny: poseł francuski przy dworze angielskim, 
przedłożył projekt wspólnej ze strony Francyi i Anglii 
akcyi, ale szlachetny „ij dał e powieda pk cc 
i w nocic swej zaznacza” i 
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„że  Rosyja odrzuci przyjacielską iutermedyjacyję 
„w”kwestyi polskiej, że mocarstwa niedawno odrzuciły 
„pobobny projekt francuski; że: interweneyja dwóch 
„państw, Francyi i Anglii, mogłaby być przeprowadzo- 
„ua tylko przemocą w razie odmowy Rosyi, a że przy- 
„Jazne i dobro stosunki między gabinetem St. Jamesa 
„a, gabinetem petersburskim mie pozwalają koronie 
„angiolskiej ueice sią do tej interwencji. Jeszcze nie 
„nadszedł czas, by nożna było z; powodzeniem- prze- 
„prowadzić taki. plan+wbrew woli monarchy, którego 
„prawa są niezaprzeczoneś, 

Dnia. 23 lutego 1848 pan Anstey złożył w Izbie Gmin 
następująco oświadczenie : 

„Szwecyja. uzbrajała swą flotę z zamiarem uczynie- 
„nia dywersyi na rzecz Polski 1 dla odzyskania swych 
„prowiacyj nad Bałtykiem, które podczas ostatniej woj- 
ny zostały jej: wydarte tak niesłusznie. Szlachetny 
„lord dał instrukcyję naszemu posłowi w. Szwecyi, by 
„dzialał w odwrotnym duchu, i Szwecyja przerwała swe 
„zbrojenia. . Niemniej Persyja chciała działać w. tym 
„samym duchu i wysłała armię, która juź tylko o trzy 
„Ani. drogi była, odległą ol granicy rosyjskiej, armię 
„pod dowódchwem perskiego następcy tronu. Sekre- 
„tarz legacyi (angielskiej) przy dworze teberańskim, 
„pan John Me. Neil, wyjechał zy księciem i spotkał 
„go już tylko o trzy dni marszu od granicy rosyjskiej ; 
„tu zaraz po spotkaniu, postępując w duchu instrukcyj 
„szlachetnego lorda, w imieniu Anglii groził wojną, 

którą ta Persyi wytoczy, jeśli książe choć o jedeu 
„krok posunie się dalej przeciw Rosyi. Jednocześnie 
„były. podobna kroki czynione przez szlach tnego lorda 
„względem. Turcyi w eclu przeszkodzenia tej ostatniej 
„tozpoczęcia przeciw Rosyi nowych kroków wojennych. 

Na, żądanie. półkownika «Evansa, by przedłożono 
dokumenty, tyczące się pogwałcenia przez Prusy ich 
wrzekomej neutralności podczas wojny polsko-rosyjskiej, 
Palmerston odpowiedział, „że ministeryjum tego kraju 
„cie moglo być świadkiem niewzruszonym tej. walki 


„i widziałoby z wielkien zadowoleniem zakończenie . 


„takowej“. (I. Ge dnia 16 sierpnia 1831 roku). 

Jasnem jest, że Palmerston chciał jaknajspieszniej- 
szego zakończenia tej walki a Prusy podzielały te jego 
uczucia, 

Przy innej sposobności p. H. Gally Knight streścił 
całą politykę szlachetnego lorda w stosunku do polskiej 
rewolucyi w następującem oświadczeniu : 

„W. postępowaniu szlachetnego lorda, gdy tylko 


„rzecz się tyczy Rosyi, jest coś oryginalnie niekonse- | 
Co się tyczy Polski, szlachetny lord | 


„ kwentnego..... 
„wciąż nas rozczarowywał.  Zapamięlajmy, że edy on 
„był naglony o wypowiedzenie się na korzyść Polski, 
„to przyznał on słuszność jej sprawy —: słuszność 
„waszych skarg, ale jednocześnie oświadczył : wstray- 
„anajcie się tylko tymczasem, wkrótce tam osiądzie 
„ambasador, znany ze swych liberalnych uczuć; skrę- 
„ pujecie tylko jego działalność, jeśli będziecie napadać 
„na państwo, z. którem wypada mu mieć sprawę. Za- 
„stosujecie się do, mej rady, bądźcie spokojni tymczasem 
„i bądźeia pewni, że dużo da się zrobić”. Daliśmy 
„ wiarę takim zapewnieniom ; liberalny ambasador po- 
„jechał; czy zajął się on tą sprawą — nikt o tem nie 
„wie, ale to, czegośmy dopięli, były piękne slowa 
„szlachetnego lorda bcz żadnych rezultatów ś, (1. G. 
dunia 13 lipca 1840 roku). 


Gdy tak zwane Królestwo Polskie znikło z mapy | 
Kuropy, istniała jeszcze fautastyczna pozostałość pol- | 


skiej naro lowości w wolnem mieście Krakowie. Car 
Aleksander, podczas, powszechnej anarchii, wynikłej 
z upadku cesarstwa traneuskiego, nie zdobył księstwa 
warszawskiego, tylko zajst je 1  cheiat je zatrzymać 
dla siebie wrażsa Krakowem, który Bonaparte wcielił 
do księstwa. Nio udało inu śię jednak zatrzymać Kra- 
kowa dla, sichia:; nie chcąc jednak odstąpić go Austryi, 


przedłożył, by uczynić zeń wolne miasto. Zgodnie 
z tom żądaniem traktat wiedeński zawiera następujący 
punkt : 

„Miasto Kraków z przyległościami ma zostać na 
„zawsze ściśle wolnem miastem,  niezależnem i ściśle 
„ teutralnem pod opieką Austryi, Rosyi i Prus, a dwory 
„austryjacki, rosyjski 1 pruski obowiązują się zawsze 
„szanować i kazać szanować neutralność wolnego miasta 
„Krakowa z przyległościami. = Pod żadnym pozorem 
„nie może tam być wprowadzona siła zbrojna“. (Tra- 
ktat wiedeński art. VE i IX). 

W 1831 roku Kraków był czasowo zajęty przez 
wojska rosyjskie. Zajście to wszakże było uważane 
jako chwilowa konieczność wojny i nie zwrócono na 
nie nwagi po'lezas zamętu owych czasów. W 1836 r. 
Kraków znowu został zajęty przez wojska Rosyi, Austryi 
i Prus pod pozorem, że państwa te zmuszone są w ten 
sposób dokonać wypędzenia z miasta i z okolie pewnej 
liczby polskich emigrantów. Wówczas  Palnerston 
wstrzymał się od zrobienia uwag na podstawie, jak to 
on oświadczył w 1836 i 1840 r., „że trudno było 
„naszym przedstawieniom nadać powagę skutku *. Gdy 
ws.akże Kraków ostatecznie został zajęty przez Austry- 
ję, zwyczajne przedstawienie wydało mu się być „je- 
„dynym skutecznym środkiem *. 

Po zajęciu Krakowa przez trzy mocarstwa północne, 
konstytucyja jego została zawieszoną, a trzej rezydenci 
konsularni zagarnęli najwyższą władzę : policyja została 
powierzoną szpiegom austryjackim, senat został obalony, 
sądy zawieszomo, uniwersytet zniszezono, zamknąwszy 
doń przystęp studentom sąsiednich prowineyj, a handel 
wolnego miasta z otaczającymi krajami zniszczono. 

W marcu 1836 r. Palmerston, interpelowany 0 oku- 
pacyję Krakowa, oświadczył, że ona będzie tylko cza- 
sową. W samej rzeczy jego ocena postępowania trzech 
sojuszników północnych była tak słabą i apologetyczną, 
że on sam czuł się zmuszonym raptownie zatrzymać się 
i ton swej mowy zmienić przez następujące oświadcze- 
nie. „Nie bronię tu postępku, który owszem, muszę 
„ganić i potępić. Przedstawiłem tylko okoliczności, 
„ które, jakkolwiek nie usprawiedliwiają gwałtownego 
„zajęcia Krakowa, mogą jednak stanowić pewne tło- 
„maczenie cte“. 

Zgodził się on na to, że traktat wiedeński obowią- 
muje te trzy mocarsta żadnej nie przedsiębrać akeyi bez 
uprzedniej zgody Anglii, ale „ sprawedliwie można po- 
„wiedzieć, że one (mocarstwa) mimowoli wyraziły 
„hołd swój dla sprawiedliwości i prawości tego kraju 
„(Anglii), m góry przypuszczając, że nigdy nie damy 
„naszej zgody na takie postępowanie *, 

Pan Patrick M/Stewart, uważając, że dla ocalenia 
Krakowa istnicją lepsze środki miż „powstrzymanie się 
od zrobienia przedstawień“, wniósł dnia 20 kwietnia 
1836 r., by rządowi polecić wysłanie przedstawiciela 
| do Krakowa w charakterze konsula, wobec tego, że 
znajdują się tam konsulowie trzech innych państw ; 
Austryi, Rosyi i Prus. Jednoczesne przybycie do Kra- 
kowa konsulów angielskiego i francuskiego byłoby 
| faktem doniosłym, a w każdym razie nie pozwoliłoby 
szlachetnemu lordowi oświadczyć później, że nie znane 
mu są intrygi, prowadzone przez rosyjan, austryjaków 
i prusaków w Krakowie. Szlachetny wicehrabia, prze- 
| czuwając w izbie większość przychylną wnioskowi, 
skłonił pana Stewart'a ilo cofnięcia takowego, uroczyście 
obiecując, że rząd. „zamierza wysłać do Krakowa kon- 
„Sula łub ajenta *. 

Dnia 22 marca 1837 r. interpelowany przez lorda 
D. Stewarta co się tyczy tej jego obiutnicy, Palmerston 
odpowiedział, „że zmienił swój zamiar i nie posłał 
„konsula lub ajenta do Krakowa, I Że teraz nie ma 
„ zamiaru uczynić tego *. 
| Gdy lord Dudley Stuart oświadczył, że stawia wnio- 
| sek, by przodłeżono dokumenty dla. wyjaśnienia te - 
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srezególnej ttanznkcyi, szlachetny wicehrabia zwalczał 
wniósek także Rzeżegółną procedurą, mianowicie nie- 
obcenością swą, spowodowawszy w ten sposób brak 
kowpletw w izbie. On nigdy nie wytłomaczył, dlaczego 
Piz jakieh* powodów “nie” dotrzymał swej obietniey, 
itopart się wszelkim usiłowaniom, skierowanym ku 
temu, by wydobyć odeń dokumenty w tej sprawie. 

W/1840 r.i, czasowe * zajęcie trwało wciąż i ludność 
Krakowa wysłała memoryjał rządom angielskiemu 
i francuskiemu. * Memoryjał ten tak maluje stan rzeczy : 
„Nieszczęścia, które dotknęły wolne miasto Kraków 
„1 jego mieszkańców, są tak dotkliwe, że podpisani nie 
„widza Ala siebie i dla swych rodaków żadnej innej 
„FWadziet prócz tej, którą pokładają w silnej i oświeco 
„hej opiece rząłów angielskiego i francuskiego. Poło- 
„żenie, w którem się znajdują, daje im prawo żądać 
„wydania się wszystkich mocarstw, które podpisuły 
„traktat wiedoński *. 

Palmerston zapytany o tę petycyję krakowską, od- 
powiada, „że między” Austryją a Anglią kwestyja 
Pdwakuacyi Krakowa jest tylko kwestyją czasu *. A co 
stó tyczy pogwmieenia traktatu wiedeńskiego, Palmer- 
stów kadzi, be 4 nie ma żadnego środka, by przekonania 
„ Auglt przeprowadzić, przypuszczając nawet, że kraj 
„byłby skłonny do poparcia swych pogladów siłą zbroj- 
„(Na ponieważ Kraków stanowi oczywiście miejscowość, 
„azia akayjn angielska jest niemożliwą* (I. G. dnia 
TB lipca 1840 roku). 

"Musimy zauważyć, że we dwa dni po tem oświadcze- 
nłu =="15 lipca 1840 roku — szlachetny łord zawarł 
traktat z Rosyją, Austryją i Prusami, na mocy którego 
Czarne Morzo zostało zamknięte dla angielskich statków 
wjennych . prawdopodobnie w tym celu, by akcyja 
angielska w ten sposób została tam ulatwioną. Było 
tów tym samym czasie, gdy z owemi państwami 
wynówił „święte przymierze“ przeciw Francyi. Co 
się tyczy strat handlowych, poniesionych przez Angiię 
wskutek majędia Krakowa, szlachetny lord dowodził, 
z0 „ ogólny eksport do Niemiec nie zmniejszył się", co, 
jak” słusanie zauważył Nir Robert Peel, nie ma nie 
wspólnego z Krakowen, ponieważ znaczna ilość angicl- 
skith towarów idzie tam przez Morze Czarne, Multany 
i Galicyj:. 

(Wreszcie 'przyciśniety do" muru, by oznajmił swe 
zamiary £ plany, szlachetny lord sądzi, „że jego os- 
„wiadczenie o tem, jak nieszczęśliwa jego obietnica“ 
— zióbióna w 1836 r., by uniknąć nagany od wrogiej 
ww izby — „tycząca się zamiaru mianowania konsula 
„brytańskiego w Krakowie, było podchwyconem przez 
„szanownych oponentów, uwalnia go w zupełności od 
„odpowiedzi na to zapytanie, która może go wystawić 
„znowu na połobne napaści”. 

"'Dniw 16 sierpnia 1846 Palmerston oświadcza „że 
„dotrzymania | traktatu wiedeńskiego przez wielkie 
„ mocarstwa europejskie nie zależy bynajmniej od obe- 
„tności konsularnego ajenta w Krakowie*, 

"pnia 28 stycznia 1847 powtórnie nagabywany o przed- 
stawitnie dokumentów, wyjaśniających nie zamianowa- 
nie konsula! brytańskiego w Krakowie, “Palmerston 
oświadcza, „%c:kwestyja ta bynajmniej nie ma ścisłego 
„%wiążku n przedmiotem" dyskusyi, mianowicie z weie- 
„lawiem "Krakowa. ti nie widzi “on żadnej korzyści 
„AY wznowieniw drażliwego sporu o kwestyi tak pod- 
„tzednego znaczenia *. 

-PPer był “on w zgodzie ze swem przekonaniem, 
które wypowiedział 17 marca 1837 r.. w kwestyi 
przódłożeniw dokumentów państwowych. „Jeśli doku- 
„inejity” tyczą się kwestyi. która dopiero się traktuje, 
„toryrzedłorenie ich stanowiłoby  niebczpieczeństwo ; 
„Uś zaś traktują o kwestyjach już zapadłych, to osta- 
„tęcznie są one bez żadnego znaczenia, *. 

"URZ angielski „był swoją: dropą bardzo dokładnie po. 
informowany codo znaczenia Krakowa nietyłko z punkty 


widzenia politycznego ale i handlowego, ponieważ konsul 
w Warszawie pułkownik du Płat, zdał w tej kwcstyi 
bardzo szczegółowy raport. 

Lord Palmerston zresztą musiał sam przyznać przed 
Izbą , że powstanie krakowskie z 1846 roku było umyślnie 
prowokowane przez trzy wielkie mocarstwa. 

„On sądzi, że pierwotne wkroczenie wojsk austry- 
„jackich do krakowskiego terytoryjum miało miejsce 
„na skutek żądania rzadu. Następnie wojska te wy- 
„cofały się. Dlaczego one się wycofały — nikt tego 
„lotychczas nie wytłomaczył. Z wojskiem cofnął się 
„i rząd oraz władze krakowskie; bezpośrednim a przy- 
„najmniej najpierwszym skutkiem tego wycofania się 
„było ustanowienie tymczasowo rządu krakowskiego *. 

Dnia 22 lutego 1846 roku siły zbrojne Austryi a na- 
stępnie i Rosyi oraz Prus zajęły miasto. 

Dnia 26 lutego prefekt (starosta) tarnowski wydał 
odezwę, wzywającą chłopów do mordowania swych 
właścicieli, obiecując im „dobrą nagrodę pieniężną *. 
Odezwa ta wywołała galicyjską rzeź i zamordowanie 
dwóch tysięcy właścicieli. 

Dnia 12 marca pojawiła 
„do wiernych galicyjaw, 
„utrzymania porządku 
„ porządku *. 

W urzędowej „Gazecie“ m dnia 28 kwietnia książe 
Fryderyk Szwarcenberg oficyjalnie konstatuje, że „ta- 
„kty, które miały miejsce, były upoważnione przez 
„tzal“, który, jasnem jest, działał w porozumieniu 
z Rosyją i- Prusami. 

Po tych wszystkich vhydach szlachetny lord nie wsty- 
dzit się oświadczyć w lzbie, że „on ma za wysokie 
„pojęcie o zmyśle sprawiedliwości i prawa, którym się 
„kierują rząd austryjacki, rosyjski i pruski, by módz 
„uwierzyć, że mogą one mieć jakąkolwiek skłonność 
„lub jakikolwiek zamiar postąpić z Krakowem inaczej, 
„niż Kraków ma prawo być traktowany przez zobowią- 
„zania traktatowe* (I. G. 27 sierpnia 1846). 

Palmerston miał wtedy jedyną troskę : mianowicie 
pozbyć się parlamentu, którego Resyja zbliżała się ku 
końcowi. Zapewnił on Izbę, że „ze strony rządu bry- 
„tańskiego wszystko zrobionem będzie, by zapewnić 
„należne poszanowanie ucliwałom traktatu wiedeń- 
„skiego*. 

A sdy pan Hume wyrsził wątpliwość co do palmer- 
stońskiego „zamiaru spowodować, by wojska austro- 
rosyjskie cofnęły się z Krakowa*, szlachetny lord bła- 
gat Izbę, by nie dawała żadnej wiary oświadczeniom 
pana Hume'a, ponieważ on, jako lepiej poinformowany, 
jest najgłębiej przekonany o tem, że zajęcie Krakowa 
nastąpiło tylko jako coś „czasowego“. 

Palmerston pozbył się w 1846 roku parlamentu w ten 
sam sposób, w jaki to uczynił w 1858, a 11 listopada 
1846 r. pojtwiła się proklamacyja austryjacka, ogłasza- 
jąca wcielenie Krakowa w skład państwa nustryjackiego. 

Parlament. zwołany 19 stycznia 1847 r., dowiedział 
się z mowy królewskiej, że Kraków zginął i że jego 
miejsce zajał protest ze strony Palmerstona. Ale by 
i ten protest nawet pozbawić wszelkiego zgoła znacze- 
nia, szlachetny lord jednocześnie potrafił wciągnąć 
Anglię w spór z Francyją o hiszpuiskie małżeństwa, 
w spór, który o mało nie doprowadził do tego, żeby 
się ba kraje wzięły za teb. Komettyję tę ostro kry- 
tykował pan Smith O'Brieu w Izbie dnia 18 kwietnia 
1847 roku. 

Gdy rząd francuski zwrócił się ilo szlachetnego lorda 
z projektem wspólnego działania za pomocą jelnocze- 
siego protestu przeciwko wcieleniu Krakowa, lord Nor- 


się odezwa  mustryjacka 
którzy sami powstali dla 
i prawa i zgnietli wrogów 


miuby — działając według: instrukcyj szlachetnego wi- 
cehrabiego — odpowiedział, że Zamach, którego się 


dopuściła Austryja, zagurnąwszy Kraków, nie jest gor- 
szym od tego, którego się dopuściła Francyja, przepro- 
wadzając matżeństwo między księciem Montpensier 
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a. infantką hiszpańską ; pierwszy jest pogwałceniem tra- 
ktatu wiedeńskiego, drugi narusza traktat utrechcki, 
Otóż traktat, zawarty w Utrecht i odnowiony w 1782, 
został ostatecznie zniesiony przez wojnę anti-jakobiiską, 
a zatem od 1792 r. pozbawiony został wszelkiej siły 
obowiązującej. 

Nikt w Izbie nie był lepiej od szlachetnego lorda po- 
informowanym w tej kwestyi, ponieważ on sam z po- 
wodu blokady Meksyku i Buenos Ayres oświadczył w par- 
lamencie, że „umowy, zawarte w traktacie utrechekim, 
„już oddawna utonęły w różnych wypadkach wojennych 
„z wyjątkiem punktu, tyczącego się granic między Bra- 
„zylią a Gujaną francuską, a to dlatego, że punkt ten 
„bardzo wyraźnie przeszedł do tekstu traktatu wie- 
„deńskiego*. 

Jeszcześmy nie przedstawili wszystkich wysiłków, 
którymi szlachetny lord starał się stawiać opór napa- 
ściom Rosyi na Polskę. 

Istniała kiedyś bardzo ciekawa umowa między Anglią, 
Holandyją i Rosyją — tak zwana rosyjsko-holenderska 
pożyczka, Podczas wojny anti-jakobińskiej car Ale- 
ksander zaciągnał pożyczkę u panów Hope i 0% w Am- 
sterdamie, a po upad :u Bonapartego król Niderlandów, 
„usiłując odpowiednio się wywdzięczyć sprzymierzonym 
mocarstwom za wyzwolenie jego państwa* i za zabór 
Belgii, do której nie mógł rościć najmniejszego prawa, 
zobowiązał się (ponieważ inne mocarstwa zrzekły się 
swych udziałów na rzecz Rosyi, bardzo potrzebującej 
pieniędzy) wejść z tą ostatnią w umowę, na podstawie 
której ratami wypłaci jej 25 milionów florenów, które 
ona była winna panom Hope. 

Anglia zaś, by pokryć rabunek swój, dokonany na 
Holandyi, której zabrała kolonie jak przylądek Dobrej 
Nadziei, Demerara, Ksquibo i Berbice, weszła w tę 
kombinacyję, jako strona kontraktująca, i zobowiązała 
się wypłacić pewną część tej pomocy, udzielonej Rosyi. 
Stypulacyja ta weszła jako składowa część do traktatu 
wiedeńskiego, ale z wyraźnem zastrzeżeniem, „że wy- 
„ płaty ustają, jeśli przed likwidacyją długu nastąpi 
„ zerwanie unii między Holandyją a Belgią“. 


Gdy Belgia przez rewolucyję oderwała się od Holan- 
dyi, jasnem było, że ta ostatnia odmówiła dalszego 
wypłacania przypadającej na nią części i to ma tej 
podstawie, że pożyczka zaciaągniętą została, by utrzymać 
ją nadal w posiadaniu belgijskich prowincyj, a zwierz: 
chność swoją nad tym krajem teraz utraciła. Z drugiej 
strony, jak się pan Herries wyraził w parlamencie, nie 
pozostawała „najmniejsza jota z pretensyj Rosyi na 
„ pozostałość długu angielskiego * (I. G. 26 stycznia 
1832 r). Lord Palmerston wszakże uważał to za 
rzecz naturalną, by „Rosyja raz była zapłaconą za 
„ popieranie unii między Belgią a Holandyją, a drugi 
„Taz za popieranie rozdziału między tymi krajami“ 
(I. G. 16 lipca 1832 r.). W sposób nader uroczysty 
odwołał się on do izby, namawiając do wiernego dlo- 
trzymywania traktatów, a przedewszystkiem traktatu 
wiedeńskiego, i urządził się w ten sposób, żo loprowa- 
dził do nowej umowy z Rosyja, zawartej dnia 16 listo- 
pada 1836 r. W tej umowie na samym wstępie 
wyraźnie się zaznacza, że jost ona zawartą, „na pod- 
„Stawie ogólnych układów kongresu wiedeńskiego, 
„ które zostają w całej swej sile *. 

Kiedy umowa, tycząca się rosyjs o-bolenderskiej 
pożyczki, włączoną została do traktatu wiedeńskiego, 
książę Wellington zawołał „To jest mistrzowska 
„ Sztuka dyplomatyczna lorda Castlereagh, gdyż Rosyja 
„terz bedzie zmuszona ze względu na pieniądze do- 
„ trzymywać zobowiązuia traktatu wiedeńskiego *. 

Nie dziw, ze gdy Rosyja zgwałciła traktat wiedeński 
konfiskując Kraków, pan Hume postawił w parlamencie 
wniosek, by wstrzyanać wszelkie roczne wypłaty, robione 
przez skarb angielski Rosyi. Ale to nie jest jeszcze 


najbardziej charakterystyczną cechą we wszystkich 
tych umowach. 

Po wybuchu rewolucyi belgijskiej i zanim jeszcze 
parlament uchwalił nowa dla Rosyi pożyczkę, szlachetny 
lord opłacił koszty wojny, która Rosyja przeciw Polsce" 
prowadziła, i to pod pretekstem, że wypłaca jej stary 
dług, zawarty w 1815 roku. Możemy się jednak po- 
wołać na autorytet najwiykszego prawnika angielskiego, 
wczesnego Sir Edwarda Sugden'a a dzisiejszego barona 
St. Leonards'a, który się wyraził „że me ma w tej 
„ kwestyi ani jednego spornego lub wątpliwego punktu 
„tże rząd nie miał żadnego prawa wypłacić z tej 
„sumy choćby tylko jeden szyling“ (IL. G. 26 czerwca 
1832 r.) ; powołamy się z drugiej strony i na autorytet 
Sir Roberta Peela, który powiedział, „że lord Palmer- 
„ston nie był upoważniony przez prawo do wypłacenia 
„ tych pieniędzy * (IL G. 12 lipca 1832 1.), 

Nasi czytelnicy zrozumieją teraz, dlaczego szlachetny 
lord przy każdej sposobności powtarza, że „nie ma 
„ boleśniejszej rzeczy dla ludzi o prawych uczuciach, jak 
„dyskusyje tyczące się kwestyi polskiej*. Czytelnicy 
mogą ocenić także i stopień szczerości, którą on teraz 
prawdopodobnie wykaże, by się sprzeciwić ciągłemu 
najściu mocarstwa, któremu 'on zawsze tak' wiernie 
się wysługiwał. 


m 
5 "Ro częściowem zwycięstwie towarzyszy belgijskich 
Ñ Ry rozpoczęła się i w Austryi żywsza niż przedtem 
a, agitacyja za, powszechuem. prawem wyborczem, 

Partyja  socyjalno- denokratyczna w Anstryi 
wycho”zi z tego założenia, że powszechne prawo wy- 
borcze jest znakomitym środkiem agitacyjnym do sze- 
rzenia zasad i politycznego uświadamiania proletaryjatu, 


jest- więc środkiem do rychlejszego urzeczywistnienia 


głównego celu socyjalizmu. Partyja wie dobrze,, że 
na drodze spokojnych zgromadzeń i mityngów nie uzyska 
prawa wyborczego, że dojdzie i dojść musi do większego 
rozlewu krwi, że walka u nas w Austryi o wiele za- 
ciętszą będzie, niż w Belgii. Bo też stosunki polityczne 
w. Austryi są grubo odmienne od belgijskich ! "Tui tum 
liberali mają ogromny wpływ w rządach. „Lecz jakaż 
to ogromna różnica istnieje między. liberałami. au-try- 
jackimi. a+ belgijskimi. „Podczas gdy ci ostatui. są 
rzeczywiście woluomyślni, sympatyzujący Z. wielu po- 
stulatawi socyjalistów a niekiedy nawet. wspólnie się 
z nimi łączą do walki z konserwatystami, -liberali 
austyjaccy są największymi wrogami postępu i chętnie 
widzieliby, a nawet podsuwali hr. Taajfemu myśl, aby 
zaprowadził stan. oblężenia np. w. Czechach i wogóle 
wszędzie, gdzie tylko radykalne dążenia się objawiają. 
W. parlamencie. austryjackim jedyny klub młodoczeski 
jest radykalny, zresztą wszystkie inne partyje są kun- 
serwatywne i reakcyjne. Naturalnie najbardziej reakayj- 
ne jest Koło polskie. Przy takim składzie rzeczy nie 
dziw, że wszystkie dotychczasowe wnioski, zmierzające 
do zaprowadzenia powszechnego prawa wyborczego, 
nie były nawet przypuszczane tło dyskusyi, leez prze- 
kazane jakiejś komisyi, gdzie je. do kosza. wrzucano. 


| Przed kilku miesiącami postawili młodoczesi wniosek 


w parlamencie o udzielenie prawa wyborczego, każdemu 
mającemu lat 25, umiejącemu czytać i pisać, „Chociaż 
wniosek ten nie odpowiada bynajmniej żądaniu partyi 
sucyjalno- demokratycznej, postanowiła takowa zmusić 
sfery decydujące, aby już w jesieni zaraz po otwarciu 
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sesyi parlamentarnej wniosek n:łodoczeski oddano pod 
obrady parlamentu. Chodzi o to, aby stronnictwa 
skłonić do stanowczej deklaracyi za łub przeciw, aby 
więc lud wiedział, czego się ma spodziewać. Zauważyć 
tu jeszcze należy, że wielu pojedyńczych posłów oso- 
biście oświadcza się za powszechnem prawem wybor- 
czem. Ci więć panowie, głosując, oktżą, czy kłamali, 
czy też nie. 

Agitacyja rozpoczęła“ się od zwołania mityngów 
i ciągłego poruszania tej kwestyi w publicystyce. Dzień 
18 czerwca wyznaczono do odbycia zgromadzeń pod 
gołem niebem w całej Austryi, na która: zaproszono 
posłów do rady państwa i sejmu, aby zaznaczyli swoje 
stanowisko w sprawie powszechnego prawa wyborczego. 
W dniu tym odbyło się też kilkadziesiąt zgromadzeń, 
wśród. tych 8 w: Galicyi. Z posłów stawiło się zaledwie 
kilku i oświadezyło za powszechnem prawem wybor- 
czem, kilku zaś nadesłało listy przychylne dla spruwy, 
między tymi ostatnimi posłowie Lewakowski i Lewicki. 

W Galicyi odbyły się zgromadzenia : we Zwotie, 
gdzie referowano po polsku i raska i gdzie „nieza- 
wisły “o Eljasiewiez usiłował wystąpić porzeciw powsz. 
prawu wyborczemu, wobec opozycyi jednak ogółu mu- 
siał usunąć się z trybuny, poczem resztki jego adherentów 
wyrzekły się go publicznie, dalej w Krakowie, w Biq- 
tej - Bielsku, gdzie referowano po polsku i niemiecku, 
w Nowym Sączu przy udziale wielu chłopów, następuie 
odbyło się zgromadzenie w Przemyślu, na które się 
stawił poseł Antonowicz i oświadczył za powszech. 
prawem wyborezem, mas którcm też. przemawiał po 
rusku rolnik Nowakowski, wskazując na straszną nędzę 
ludu, dalej w Stanistawowie przy współudziałe partyt 
radykalnej ruskiej, w Mołomył, zwołane przez burżua- 
zyję za wypływem partyi gocyjalno - dem. , wreszcie odbyło 
się zgromadzenie w Sniałynie, zwołane przez radyka:ów 
ruskich, przy udziale około 800 wieśniaków. “Z owych 
8 zgromadzeń zostały kołomyjskie i nowosądeckie przez 
władzę rozwiązane z powodu krytyki postępowania 
rządu. Wszystkie zgromadzenia uchwaliły rczolucyję 
za powszech. prawem wyborczem, śniatyńskie oświa- 
dczyło się nadto za zniesieniem izby panów, która 
faktycznie jest anachronizmem w państwie konstytu- 
cyjnem. Zebrania te odbyły się z powagą i w spo- 
koju. 

Inaczej jednak rzecz się miała w Czechach i na 
Morawach. Tam miały się odbyć na d. 18 czerwca 
w Pradze i Bernie mityngi pod gołem niebem! Władze 
pozwoliły zrazu na odbycie manifestacyi, lecz w osta- 
tniej chwili zakazały. Jednakowoż wbrew temu zaka- 
zowi przybyło na Białą górę w okolicy Berna okało 
20.000 osób. Ponieważ zgromadzenie odbyć się nie 
mogło, śpiewano pieśni robotnicze 1 wznoszono okrzyki 
na cześć socyjalnej demokracyi i powszech. prawa 
wyborczego. Poczem rozpoczęli odwrót do miasta. Gdy 
na jednej z ulie oddział policyi pod wodzą inspektora 
usiłował zatrzymać robotników w pochodzie, przyszło 
do formalnej walki, która trwała przeszło godzinę. 
W walce tej została policyja sromotnie pobita. Poli 
cyjanci uderzali z obnażoną bronią i rzucali kamienia- 
mi na robotników, Ci odpowiadali gradem kamieni 
i walili laskami. Inspektor policyi, strzelający % re- 
wolwern, został niemal zasypany kamieniami. Kilku 
robotników ciężko rannych. 
jantów. 
sztowało. 

Równocześnie podobna wałka stoczona zostala w Pra- 
dze. Na oznaczónem micjseu zebrała się wielotysięczna 
masa ludu. Polieyi uic połobał się czerwony sztaudar 
niesiony na czele pochedn, uderzyła tedy na robotni- 
ków w pobliżu cmentarza wolżańskiego, a to w celu 
skonłtiskowania im sztandaru.  Naererających policy- 
jamów przyjęto gradem kamiem, tak że musieli się 
schronić zai murami cmentarza, przyczem jeden z do- 


Walkę zakończyło wojsko, które wielu are- 


dwa razy zaś tyle policy- | 
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wodzących urzędmków policyjnych został silnie raniony. 
Walka powtórzyła się, gdy nadciągnął świeży oddział 
policyi, złożony z 100 ludzi. Robotnicy tłukli laskami 
i pałkami, obrzucali policyją kamieniami i szklankami, 
wziętemi z pobliskich szynków. Koniec walce położyło 
wojsko. Robotników rannych 20, policyjantów zaś 60. 
Aresztowano 6 robotników,  Prowokacyjne to postępo- 
wanie policyi wywołało: wielkie oburzenie w Pradze; 
50 policyjantów musiało złożyć służbę. 

Nie zrażeni nędznem postępowaniem władzy, zwołali 
towarzysze czescy mityng: do Zieben w okolicy Pragi 
actol w eelw' omówienia powszech.. prawa wyborczego. 
Pomimo, że” policyja ogłosiła zakaz; przybyło więcej, 
niż tysiac osób. © Władze przygotowały sią” na godne 
ich przyjęcie : pułk piechoty, szwadron kawaleryi, sto 
polieyjantów z ostro nabitymi karabinami i tyleż żan- 
darmów. oczekiwało w niecierpliwością manifestacji. 
Zgromadzenia więc odbyć nie można było, więe'po 
odśpiewaniu kiłku pieśni robotniczych i po wzniesieniu 
entuzyjastycznych okrzyków, udali się wszyscy do po- 
bliskioj miejscowości Straschnitz. "Tu'w jednem z ogro- 
dów  restauracyjnych "przy piwie / śpiewali *i* oma- 
wiali "wypadki "dni "ostatnich. » Niebawem jednakże 
nastciągnęla cała siła zbrojna, otoczyła kordonem ogród, 
do którego weszło 3 komisarzy i kiłku' żandarmów. 
Wachmistrz żandarimeryi zameldował, że słyszał w ogro- 
dzie anarchistyczne mowy i że został znieważony. Kio- 
misarze wozwali do rozejścia się. Nikt się nie r'szyt, 
doniero edy jeden w robotników wezwał: towarzyszy 
dor opuszczenia lokalu, ci wyszli spokojnie.” Ponieważ 
wojsko zamknęło główne drogi, prowadzące do miasta, 
musieli robotncy' wąską, ścieżyną polną w pochodzie 
wracać do domu. Z tej okoliczności skorzystało wojsko 
i policyja, aby w ataku uderzyć na lud. „Rozpoczęła 
się rozpaczliwa walka : wobec liczebnie przeważającej 
siły zbrojnej robotnicy ratowali się ucieczką przea pola 
i łąki. Wielu rannych, 88 aresztowano, wśród tych 
4 kobiety. Na drugi dzień powohmo namiestnika Czech, 
hr. Thuna do Wiednia, gdzie miano go pouczyć, że za 
podle postępuje. 

Towarzysze czescy w Pradze zapowiedzieli na d. 16 
lipca ponowny mityng. 

Rządy feudała hr. Thuna w Czechach są powszechnie 
znienawidzone., Przy strejkach zachowuje się jak 
średniowieczny pasza. Na ustawę wcale nie zważa, 
tylko postępujo wedle własnego widzimisię. Podczas 
gdy w Pradze na zgromadzenia nie zezwala, to mityn- 
gom w północnych Czechach nie czyni żadnych prze- 
szkód. I tak w Reichenbergu odbyła się nad. 11 czerwca 
imponująca manifestacja za powszech. prawem wybor- 
czem przy, udziale około 25.000 osób. Z posłów zjawił 
się tylko młodoczech Szamanek i przemawiał przychyl- 
nie dla sprawy. Tak samo świetnie się udał mityng 
w Warnsdorf, odbyty również na d. 11L czerwca 
w obecności około 10,000 osób. 

Najświetnicjszą i najokazalszą była manifestacyja 
za powszech. prawem wyborczem, adbyta na d. 9 lipca 
w Jiedniu w ogromnej hali ratusza i na olbrzymim 
dziedzińcu ratuszowym.  Brało w miej udział około 
sto tysięcy osób. W hali zebrani byli przeważnie 
robotnicy czescy; tam też przemawiano po czesku 
i niemiecku. Na dziedzińcu ratuszowym referowali 
tow. Adler, Schuhmaycr, Ellenbogen i poseł Pernerstor- 
fer. Zapał był niezwykły. Większość uczestników 
ttemonstracyi dla braku miejsca zajeta wielki plac przed 
ratuszem. Kntuzyjastycznie wznoszono okrzyki: „Niech 
żyje powszech. prawo wyborcze!* Nad porządkiem 
czuwało kilka tysięcy towarzyszy z czerwonemi odzna- 
kami. Wywiązali się oni ze swego za lanin znakomicie, 
nie było bowiem żadnego wypadku. - Wogóle porządek 
byt wzorowy, dzięki także temu, że w pobliżu ratusza 
| nie bylo ani jednego policyjanta. Dopiero na odległych 
| ulicach stały w pogotowiu silne oddziały policyi, a we 


wszystkich koszarach skonsygnowano wojsko. W ma- 
nifestacyi przyjmowało udział bardzo wiele kobiet 
w częrwonych bluzach, kilka kobiet przemawiało z wer- 
wą i zapałem. Dalej podnieść należy, że obecnych bylo 
wielu żołnierzy, chwilowo wolnych ód służby. Ci pəd- 
nosili czaka i powiewali chustkami na dowód sympa- 
tyi dla sprawy. 

Od czasu istnienia konstytucyi w Austryi była to 
pierwsza we Wiedniu manifestacyja partyi pod gołem 
niebem i wypadła iście imponująco. Przyżnają to nawet 
wszystkie pisma burżuazyjne. Lecz 0 samej sprawie, 
o sprawie zaprowadzenia powszech. prawa wyborczego 
wyrażają się z wielką rezerwą, po największej części 
przeciw się oświadczając. Godzą się one tylko na 
założenie izb robotniczych, które by dla całej Austryi 
razem 9 posłów do parlamentu wybierały. Naturalnie 
partyja z oburzeniem przyjęła do wiadomości tę pro- 
pozycyje, a tow. Adler słusznie wyraził się na mityngu : 
„my gwizdamy na taki podarunek “, W. ten sposób 
chciałaby burżuazyja zbyć żądania robotników! Prze- 
stawszy już deklamować na temat niedojrzałości stanu 
czwartego, całkiem bez ogródek powiada, iż nie może 
się zgodzić, ażeby ów stan czwarty przy pomoey po- 
wszechnego prawa wyborczego dokonał rychło prze- 
wrotu społecznego, jeżeli natomiast się rozchodzi o re- 
prezentacyję robotniczą w. parlamencie, to wedle jej 
zdamia 9 posłów socyjalistycznych wystarczy. Takie 
i tym podobne clukubracyje czytać można w dzienni- 
kach burżnazyjnych. Do.dziś szanse przedstawiają się 
następująco : głosować będą za powszech. prawem wy- 


borcz. młodoczesi, antysemici, klub narodowo-niemiecki, | ŚR H ; s f 
te „nieformalności* poczęści dlatego, że zdezorganizo- 


klub ruski, słowceńcy i kilku dzikich, Natomiast libe- 
rali, część klubu Hohenwarta i polacy, którzy razem 
stanowią „większość, głosować będa przeciw. Najpodlej 
zachowuje się w tej całej sprawie Koło polskie, któro 
ani chce słyszeć o jakiejkolwiek reformie wyborczej. 
Jeżeli by się już — na żądanie rządu — zgodzić mu- 
siało na jakąś reformę, to w każdym razie z wyklu- 
czeniem Galicyi. Większość Koła polskiego jest szla- 


ludu, ale także nie uwzględnia potrzeb mieszczan. Jest 


to obrzydliwe koło ludzi, goniących tylko za osobistymi _ 


zyskami, «w: postaci koncesyjek,* posad ministeryjalnych 
i „yerwaltungsratów *. Póki większość ta nie zostanie 
złamaną, rzeczy się nie zmienią. Głupio robią tak 
zwani demokraci, że uwzględniając tak bezczelnie przez 
szlachtę wyzyskiwaną t. zw.-solidarność narodową, do 
owcgo Koła należą, Powinni oni rozbić w puch, to 
nędzne Koło i utorować drogę do powstania stronni- 


ctwa na wzór młodoczeskicgo, które by szlagonów | 


zmiotło z horyzontu, podobnie jak staroczesi przez 
młotloczechów doszczętnie wyrugowani zostali. Cóż 
kiedy nasi t. zw. demokraci to przeważnie ośle pałki, 
również serwiłistyczne. Nawet taki Lewakowski już 
tylko na ustach żywi sympatyję dla hidu, podezas gdy 
w Kole milczy, bo za milczenie swoje dostał np. kilka 
konccsyjek kolejowych. Oto tak panowie t, zw. demo- 
kraci nauczyli się w Wiedniu „politykę“ robić. 

Reforma wyborcza stała się u nas koniecznością. Czy 
uzyskamy ją na drodze legalnych mityngów ?. Stano: 
wczo vie! © tem przywódcy, partyi dobrze wiedza. 
Zwołują zaś mityngi jedynie w celich agitacyjnych, 
w celu politycznego uświadomienia szerokich mas ludu. 
Powszechne prawo wyborcze jest u nas hasłem nader 
popularnem, które dla sprawy wyzyskać jak najlepiej 
uałeży. 

Organizacyja mas robotniczych odbywa się u nas 
dość szybko i zbliża się u nas już ta chwila, kiedy 
można będzie wystąpić do czynnej walki z burżuazyją. 


Tr. 


| spodziewać. 


Młodzież francuska miała nieszczęśliwą rękę ; chciała 
być rewolucyjna, a ułatwiła rcakcyi zamach na paryską 
giełdę pracy. Powiadamy : ułatwiła, bo swem zacho- 
waniem usankcyjonowała politykę klas posiadających. 
Przypatramy się jednak bliżej wypadkom. 

Uczniowie szkoły sztuk pięknych urządzili bal ko- 
styjumowy ; jako artyści rośeili oni pretensyję, by damy 
zaproszone na zabawę raczej rozbierały się, niż ubierały. 
Ałe oprócz studentów są we Francyi starzy senatorowie, 
którzy czytują gazety od deski do deski. Jeden z tych 
senatorów przeczytał właśnie o tem, jak dla uwi 'ocznie- 
nia kontrastów niektóre uczestniczki balu zadzierały 
koszule.  Zgorszony senator zrobił „donos*, i sąd 
skazał organizators zabawy na 100 franków grzywny. 
Studenci odpowiedzieli na wyrok kocią muzyką, urzą- 
dzoną seuatorowi, a policyja, usiłująe pogodzić moral- 
ność z porządkiem, brutalnie napadła na młodzież i przy 
tej sposobności uśmierciła jednego z widzów mani- 
festacyi. 

Połieyja paryska zresztą zachowała się wiernie swym 
zasadom, które wpajano w nią zawsze, gdy szło o uśmie- 
rzanie manifestacyj socyjalistycznych. Niedawno wszak, 
bo 1-g0 maja, znieważyła deputowanego socyjalistyczne- 
go, Baudina ; jej praktyki brutalne w obchodzeniu się 
z annuifestantami robotnikami zostały usankcyjonowane 
przez rząd, przez izbę i przez „wierną zasadom* prasę 
brrżuazyjną. Opinia publiczna nie zwracała uwagi na 


wane siły socyjalistyczne we Francyi nie umieją nigdy 
przeprowadzić stałej i systematycznej agitacyi.  Wypa- 


dek zabicia młodogo człowieka wzburzył wszakże 
młodzież. Przyzwyczajona do „lepszego obchodzenia 


się* ucząca się młodzież piryska odpowiedziała na 
morderstwo policyjne protestem i wystąpila do walki. 
Tymczasem na czele rządu francuskiego znajduje się 


checko- konserwatywna ; ona nie tylko nie dba o interes niejaki Dupuy, eks-bakałarz niezapominający swych 


cytat łacińskich i czytelnik gorliwy „żywotów sławnych 
mężów*. Na ministra wyrósł on w czasie skandałów 
panamskich i był powołany do rządu dla ratowania 
uczciwości. | Ograniczeni ludzie, gdy ulegają manii 
uczciwości, stają sią łajdakami i zdrajcami swych 
własnych zasad; takiemu też losowi uległ pan Dupuy, 
a uległ mu tembardziej, że był dotychczas przedmiotem 
śmiechu. Zpann Dupuy się śmiano, mówiono mu w oczy, 
że powinien ustąpić miejsce swe Oonstansowi..... Pau 
Dupuy chciał pokazać, że on zastąpi i enotę i Constan- 
sa. Gdy szał zarozumiałości ogarnia takich ograniczo- 
nych eks-bakałarzy, wtedy można się od nich wszystkiego 
Pan Dupuy się uparł, że przestanie być 
śmiesznym, a ponieważ ma władzę w ręku, rozpoczął 
więc od chłostania wszystkich. 

Studenci spotkali się więc z oporem bakałarza, gra- 
jącego rolę dyktatora. Ale opór ten rozdraźnił część 
ludności paryskiej, która chcąc położyć tamę nadużyciom 
policyjnym, poparła młodzież z całych swych sił.” Roz- 
poczęły się zaburzenia, które trwały prawie cały ty- 
dzień. Żewsząl zaczęły się sypać protesty przeciw 
policyi ; drobne mieszczaństwo stanęło po stronie 
młodzieży... Wtem studenci się wycofali, a ponieważ 
początkowo stanęli na czele „nieporządków*, ruch an“ 
tipolicyjny z ich ustąpieniem zginął. Napróżno rady- 
kalizm drobnomieszczański starał się o utrzymanie 
ruchu; studenci zaczęli się wyróżniać od „innych* ma- 
nifestantów ; w izbie rząd otrzymał votum zaufania, 
a burżuazyja respublikańska skorzystała z ustąpienia 
studentów, by brutalność policyi rzucić na robotników. 

Wzrastający ruch syndykalny we Francyi już od 


| pewnego czasu zwraca na siebie uwagę rcakcyi. Ruch 
| ten rozwija sią tem składniej, że poparty jest przez 
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radykalizm drobnomieszczański, stojący w walee pracy 
z kapitałem po stronie pierwszej. Za przykladem 
Paryża prawie wszystkie miasta większe dały syndy- 
katom możność założenia i utrzymywania tak zwanych 
„giełd pracy”, będących potężnym środkiem w rękach 
słabych i niezasobnych organizacyj fachowych. 

Francuskie syndykaty rozwijają się, późno, może na- 
wet zbyt późno, by módz dojść do poważnej siły ; przy 
narodzinach swych zastają one burżuazyję dzielnie z0c- 
ganizowmią, rmicjącą przez prześladowanie = przywó- 
deów* zabijać same organizacyje. s W ten sposób robo- 
tnicy nieraa zmuszeni 84 obejść prawo, a raczej nie 
stosować się do wszystkich liter obowiązującej ustawy. 
Syndykaty, w tem sposób potworzone, są» nielevalne, 
ale dotychczas rząd patrzał na nie przez palee. "W izbie 
howiem joż oddawna poruszono kwestyję zabez iecze- 
nia robotniczego prawa stowarzyszania się od samowol- 
nych prześladowań ze strony pr edsiębiorców ; przeszły 
nawet różne poprawki do praw z 1884 r. Władze 
więc francuskie moralniv. zniowolone były do tolerowa- 
nia nieułegalizowanej sytuacyi po nej liczby, syndy- 
katów. „Alo, jak już zaznaczyliśwy, sprawy panamskie, 
które skompromitewały izbę. wytworzyły aspiracyje 
do. „silnej rękić, która by mogła pokierować przyszły- 
mi wyborami. Obecność zaś bakałarza u steru rządów 
jeszeze bardziej zatrwożyła panamistów, którzy jawnie 
zaczęli wzdychać do zmiany ministeryjum. Ale baka- 
tarze są uparci, « bakałarz Dupuy- chce koniceznie zo- 
stać przy władzy. -Chee on zwyciężyć wszystkie intry- 
gi i podłości a dla zwyciężenia ich usiłuje wykazać, 
że i on mą silną rękę i że nie cofnie się przed niezem. 
Z takiego nastroju i z takiego bakałarza burżuazyją 
postanowiła skorzystać dla zgniecenia, a przynajmniej 
dla skrępowania syndykatów.  Zażądała więc od- cno- 
tliwego ministra, by nie zezwalał na istnienie nielegal- 
ności; bakałarz rzucił się tedy na obronę „sprawiedli- 
wości*,'a ponieważ szaleniec ten ma miecz władzy 
w ręku, więc począł nim wymachiwać.  Przedewszy- 
stkiem, korzystając z prawa kontroli władzy eentral- 
nej nad funduszami gmin, Dupuy. zatrzymuje subwe- 
ncyję, udzielaną przez paryską radę miejską giełdzie 
pracy i żąda od syndykatów poddania się prawu pod 
grożbą zamknięcia samej giełdy. 

Cóż wobec tego miały uczynić sy. dykaty ?  Naszem 
zdaniem, powinny one były zastosować się do prawa. 


| 


Jest to oczywiście naiwną rzeczą żądać od państwa | 
burżuazyjnego, by nie miało praw burzuazyjnych, i żyć | 


w takiem państwie, nie uznając jego praw. Ale we 


Francyi wskutek braka. organizacyi partyjnej zebrania | 


i związki robotnicze opanowane są przez „rewolucyjo- 
nistów -dziwnego nabożeństwa. Gdzie: niema rozumnej 
i racyjonalnej -oraz systematycznie przeprowadzonej ta- 
ktyki, gdzie  kwintesencyja rewolucyjonizmu zasadza 
się na szkalowaniu „przywódców polityków *, tam pa- 
nuje dyktatoryjalnie czcza, pusta i bezsilna frazeolo- 
gia; rada gęba kiędy pan śpi — mówi nasze przysło- 
wie. Otóż gęby się uradował „ bo rozum zasnął; 
uchwalono, że „niegodnem* byłoby zastosować się do 
obowiązującego prawa. 

Gdyby syndykaty francussie miały siłę i szanse zwy- 
ciężenia uporu bakalarskicgo, decyzyja ta miałaby pe- 
wien sens. Ale syndykaty są młode i słabe ; personal 
ich jeszcze za mało jest wyszkolony... © Skończyło się 
więc na tem, że rząd skorzystał z „nieporządków* stu: 
denckich. Senat odrzucił poprawki do prawa o syndy- 
katach, a pan bakałarz siłą zbrojną zajął giełdę pracy 
bez żadnego poważnego protestu. + Wprawdzie giełdy 
pracy obiecują „strejk powszechny“, a kongres giełd 


pracy i izb syndykalnych w zasadzie przyjął ten strejk: | 


ale w praktyce przystępują dopiero do utworzenia kasy 
strejkowej, w. zorganizowanie, której niewiele. mamy 
wiary. i 


Rezultatem taktyki paryskiej giołdy pracy była więc 


porażka organizacyi robotniczej. . Nadto nastąpilo ruza 
strzelenie uwagi ogżlu i rząd zwyciężył na całej linii. 

Pozostaje nadzieja odwetu przy wyborach, które się 
odbędą dnia 20 sierpnia b. r. Nie ulega wątpiiwości, 
że vodczas ostatnich kilku lat wzrost świadomości 80- 
cyjalistycznej we JFrancyi jest wcalepokażnym i że tyl- 
ko brak należytej partyjnej organizacyi nie pozwala 
na należyte ujawnienie się francuskich sił socyjalisty- 
eznych. Gdyby we Francyi istniala poważna organi- 
zacyja polityczna... to i znaczenie giełd pracy, byłoby 
stokroć poważniejsze. Podczas przyszłych wyborów 
kandydaci partyi robotniczej będą walczyli w 150 okrę- 
gach; takie przynajmniej są zamiary. Szanse ich mo- 
głyby być wcale pokaźne, gdyby stanowili zjednoczoną 
i dyscyplinowaną organizacyję. Wobec wszakże dzisiej- 
szej, dezorganizacyi trudno zdać sobie dokładną sprawę 
z możliwych rezultatów. 

Zakończymy dzisiejszą kronikę wzmianką o zjeździe 
socyjalistycznych rad gminnych, który odbył się w St. 
Denis (pod Paryżem) w połowie lipca.  Kilkubziesiąt 
rad gmiunych było reprezentowanych hąbź faktycznie, 
bądź moralnie, i uchwalono zorganizowanie federacyi 
socyjalistycznych municypalności. Znaczenie tej orga- 
uizacyi może być niezmiernie, wielkie, jeśli ona. będzie 
istniała w rzeczywistości, jeśli inicyjatorzy potrafią ją 
zająć reulnemi zadaniami. Bądź co bądź federacyja ta 
jest wyrazem powolnego po Iboju organizmu polityczne- 
Francyi przez świadomość socyjalistyczną.. We Fra- 
neyi, podbój polityczny gmin ma swoją tradycyję 1 zru- 
sztą prędzej czy później odbije się i na centralnej 
władzy prawodawczej, W liczbie, uchwał zjazdu mu- 
nicypalności socyjalistycznych mieści się tak zwany 80- 
cyjdizm komunalny; uchwała zaś polityczna, doradza- 
jata przy wyborach do senatu*), głosować białemi kar- 
tkami, żadnego powodzenia mieć nie może, jako mani- 
festacyja negacyjna. To tu, to tam wejdą w grę 
wpływy łokalne lub osc biste, które sparaliżują uchwa- 
łę zjazdu. 


ka * 
* 


z Niemiec 


Ostatni tryumf niemieckiej 'socyjalnej 


demokracyi 


I. 
MIĘDZYNARODOWE ZNACZENIL WYBORÓW. 


Rok 1898 był bogatym w wypadki «dla międzynaro- 
dowego ruchu socyjalistycznego. Nad wszystkimi je- 
dnak góruje rozwój niemieckiej socyjalnej domokracyi 
i jej zwycięstwo przy ostatnich wyborach. Już samo 
hasło wyborów zaznaczyło silnie międzynarodowe zna: 
czenie stoczonej walki. „Przeciw militaryznowić nio 
można walczyć skutecznie w ciasnych ramach jednego 
kraju i jednego państwa. Ale nie tylko w haśle anti- 
militarnem tkwi. znaczenie międzynarodowe walki wy- 
borczej, stoczonej przez niemiecką partyję socyjalisty- 
czną. Wykażemy tu, że znaczenie to jest olbrzymie, 
tyczące się całokształtu współczesnego światopoglądu 
socyjalistycznego, obejmujące zarówno wskazówki wta- 
ktyce walki, jak i dla teoretycznej myśli. 

Musimy tu z pewną boleścią zaznaczyć, że po, dzig, 
dzień międzynarodowy obóz socyjalistyczny nie sformu- 
łował jeszcze tego znaczenia, nie podkreślił otrzyma- 
nej z wyborów nauki i tembardziej unika horoskopów 
dla przyszłości. Zarówno podczas wałki wyborczej, 


*) Senatorów wybieraja we Hrancyi radcy miejscy, 
powiatowi cte. oraz wyborcy, mianowani przez rady 
miejskie. Głosowanie jest obowiązkowe, usankcyjono- 
wane grzywną. 


Nr? : PRZEDSWET, 


ART po, stoczonej walce nie udalo. się nam spotkać 
i z jedną dokładną oceną wypadków, ani z jednem 
nileżytem zaznaczeniem ich niezmiernej wagi. Ach, 
telegramów z powinszowaniami, z wykrzykami : hura 
zwycięscom — nie brakło. Nie dziwimy się tym. te- 
legramom i listom; są one zupełnie naturalnym wyra- 
zem naszej ogólnej radości, bicia naszych serc na odgłos 
tak zwycięsko stoczonej walki. Ale telegramy te nic 
nie mówią, niczego nie określają. 

Tam nawet, gdzie w dlugich dytyrambach wznoszo- 
no okrzywsi na cześć nięmieckich socyjalistów, nie mo- 
gliśmy się dopatrzeć odważnego zaznaczenia przewidy- 
wanych skutków tryumfu nowego, którego się soayja- 
lizm doczekał w Niemczech.: Mówiono jeszcze dużo 
o walce z militaryzmem. I nie dziw! Położenie po- 
lityczne ciężarem swoim przygniata wszystkie ludy euro- 
pejskie ; wszędzie zjawia się chęć wyzwolenia od tej 
wzrastającej i rozmnażającej się hydry : militaryzmu. 
Niemniej jednak, zdaniem naszem, wicle bardzo było 
sentymentalizmu w podniesieniu kwestyi militarnej, 
przeoczono natomiast zupełnie prawdziwe znaczenie 
ostatniej wielkiej bitwy, stoczonej przez awangardę mię- 
dzynarodowego obozu socyjalistycznego : niemiecka s0- 
cy aldemokracyję. 

Ograniczając się nawet kwestyją militaryzmu, znamy 
dotychczas tylko jeden głos, który zaznaczył prawdzi- 
we znaczenie stoczonej walki, a głos ten wyszedł z ło- 
na niemieckiej partyi socyjalistycznej. 

W samej rzeczy jakie znaczenie mają ostatnie wy- 
bory? Dziś wszak walka już stoczona została i według 
wszelkich danych przewidywać można, że nowowybra- 
ny skład parlamentu. Rzeszy będzie powolniejszym, dla 
projektu rządowego, -W czem więć tkwi wygrana? 
Przedewszystkiem zaznaczmy wraz z ob. Bernsteinem 
(Neue Zeit No. 37), że „nie przedstawiciele military- 
zmu, nie partyje wojownicze za granicami (Niemiec) 
tryumfowały, gdy parlament niemiecki odrzucił projekt, 
wojskowy, ale zwolennicy pokoju, przeciwnicy  partyj 
wojny i militaryzmu byli tymi, którzy parlamentowi 
niemieckiemu oklasków szczerych nie szczędziłi*. W ten 
sposób byliśmy świadkami tego szczególnego zjawiska, 
że wszędzie — pomimo sprzeczności interesów państwo- 
wych — reakcyja stanęła po stronie rządu niemieckie. 
go, podczas gdy demokracyja trzymała się międzyna- 
rodowej polityki wolnościowej. Na czele zaś walki 
w Niemczech stanęli socyjaliści — i oto wszystkie curo- 
pejskie drobno-burżuazyjne stronnictwa radykalne wbrew 
swej wlasnej woli w niemieckiej socyjalnej demokracyi 
swą awangardę, swego wodza nawet uznać musieli. 
Nie tylko więc wytworzyła się na polu praktycznej 
polityki międzynarodowa taktyka demokratyczna, ale 
nadto wszyscy zwolennicy rzetelnej wolności w socyjal- 
nodemokratycznej partyi widzieli najenergiczniejszego 
szermierza wolności. Było to prawdziwie pocieszne wido- 
wisko, gdy różni Richter'y wszystkich krajów zaabsor- 
bowali się potężnym i gwałtownym postępem socyjal- 
nej demokracyi, niepomri nawet tego, że te naprzód 
podążające legiony robotnicze zarówno dobrze tratowa- 
ły wsteczników, jak i niemieckich Richterów. Dowo- 
dzi to tylko tego, że radykalizm burżuazyjny stracił 
wiarę w swo własue siły I gdy losy urządzeń wolno- 
ściowych leżą mu na sercu — a ma to miejsce zawsze, 
gdy o „zagranicę“ chodzi — to wale ace za te urzą- 
dzenia 8 eregi w obozie socyjalistycznym tylko widzi. 
Nie dziw wisc, że interesy niemieckicj socyjalnej de- 
mokra yi zostały podezys ostatnich wyborów interesami 
całej europejskiej demokracyi 

Inn: znaczenie, naszem zdaniem daleko ważniejsze, 
mają ostatnie wybory, jak zresztą całe życie niemie- 
ckiej socyjalnej demnkracyi, dla międzynarodowego obo 
za socyjali tycznego. Zaiste partyja niemiecku dała 
współczesnemu ruchowi socyjalistycznemu teoretyczne 
sformułowanie socyjalizmu. Jednocześnie stanowi ona 
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silną i sprężystą armię, nie tylko najliczniejszą w Buro- 
pie, ale i jedyne karne stronnictwo socyjalistyczne, Kar- 
ność ta nadaje ruchom niemieckiej socyjaldemokracyi 
szczególnicjszą bystrość i harmonię. Jej bezustanny 
wzrost odkrywa coraz to nowe drogi, nowe środki, wal- 
ki, nową bardziej racyjonalną taktykę. A te wskazó- 
wki, które nam rozwój socyjaldemokracyi daje, nię są 
to oderwane poglądy, nie są tylko hipotetyczna daktry- 
ną, ale zdobyczawi życia. W ten sposób polityka so- 
cyjalistyczna oświeca się coraz bardziej, a od pochodni 
tej, która w rękach niemieckiej partyi przez zrozumia- 
ne doświadczenie i życie coraz to silniejszym goreje 
płomieniem, pala także światło i na te drogi, po któ- 
rych stronnictwa socyjalistyczne w innych krajach cho- 
dzić muszą. W ten sposób niemiecka socyjalna demo- 
kracyja w walce swej rozwiązuje zagadnienia taktyczne 
nie tylko dla siebie, ale i dla całego obozn socyjalisty- 
cznego, dajae mu bądź bezpośrednie wskazówki — w kra- 
jach o tych sunych lub podobnych warunkach., bądź 
też w razie zupełnie odmiennych warunków ułatwiając 
mu pośrednio odkrycie pewnych dróg i stosownej ta- 
ktyki już przez to samo, że jej się udało obalić mnó- 
stwo dawnych, przestarzałych, doktrynerskich — że się 
tak wyrazimy — poglądów, które dziś rozwojowi stron- 
nietwa socyjalistycznego, jako stronnictwa politycznego, 
wiele szkody by przynieść mogły. 

Podczas debatów o „przyszłem państwie Indowem$, 
które miały miejsce na początku b. r. w parlamencie 
Rzeszy niemieckiej, ob. Bebel z podziwu godną odwagą 
zaznaczył bardzo silnie, że stronnictwo socyjalistyczne 
przechodziło odry (hat gemausert) i to nieraz. Te szczę- 
śliwie przebyte „odry“ (zmiany) wytworzyły, dzisiejszą 
taktykę, która — sformułowana — zaznaczy jeszcze 
większe zmiany w stosanku do poglądów niedawno je 
szcze utartych. Otóż to zmiany, wypróbowane przez ży- 
cie, nadają ostatnim wyborom, niezmiernie ważne niq - 
dzynaurodowe znaczenie. TA 

Slepe naśladownictwo. tej taktyki w jej dzisiejszej 
formie przyniosłoby w innych krajach porażki, choćby 
dlatego tylko, że w innych krajach. stronnictwa. so- 
cyjalistyczne nie potrafiły jeszcze wytworzyć licznej 
awangardy świadomej, którą niemiecka partyja socyjali- 
styczna rozporządza. Samo wszakże obalenie tylu nie- 
stosownych i przez praktykę życiową potępionych po- 
gląbów z przeszłości jost dla, wszystkich socyjalistów 
niezmierną zdobyczą, którą partyi niemieckiej zawdzięczać 
musimy. Naszem zdaniem, i w łonie partyi niemieckiej 
nie wszystkie siły zdają sobie sprawę z zaszłej zmia- 
ny, ale dzięki centralizacyi i dyscyplinie świadomość 
ta przeniknie rychło wszystkie szeregi. Dziś życzyćby 
należało, by partyja niemiecka coraz wyraźniej i bez 
zadnej ogródki formulowała nauki, które jej doświa- 
dczenie życiowe dało, 

Spotęgnje to jej siłę. i przyniesie korzyści socyjali- 
stom innych krajów, którym warunki nie pozwoliły sa- 
modzielnie nabyć racyjonalnej taktyki. Nie idzię tu 
o szezegóły, o miejscowe warunki, ale.o pewne; ogól- 
ne zasady, określające charakter partyi socyjalistycznej, 
jako stronnictwa. politycznego. 


H. 
AGITACYJA WYBORCZA. 


Imponującem było wkroczenie partyi niemieckiej sú- 
cyjalistycznej w szranki walki wyborczej. Zadne stron- 
nictwo połityczne nie wystąpi!o z tak olbrzymią liczbą 
kandydatów. Podczas gdy partyje burzuazyjne co naj 
wyżej swe pole walki rozszerzały do stu, kalkudziesię- 
«iu okręgów wyborczych, socyjalna demokracyja posta- 
wiła kandydatów w 391 okręgów (na ogólną liczbę 
397). Wprawdzie i w wyborach z r. 1890 liezba okre- 
gów. w których padły ełosy socyjalistyczue, była nie- 
zmiernie wielką, ale wtedy nie wszędzie postawieni byli 
oficyja'ni kandydaci party. W bieżącym roku „prze- 
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glądarmii* był z góry ułożony i każdy okręg wyhor- 
czy miał swoją miejscową agitacyję. 

Wobec takiego rozszerzenia pola walki, i organiza- 
cyja jej musiała być inną, niż dawniej. Jeszcze w roku 
1890 większość, jeśli nie prawie wszystkie sprawy wy- 
horcze zbiegały się do zarządu partyi w Berlinie. Tym 
razem agitacyja wyborcza została niejako zdecentrali- 
zowaną. Przewidując zawczasu rozwiązanie parlame- 
ntu, zarząd partyi wraz z jej frakcyją poselską usta- 
mowili tę nową zasadę dlecentralistyczną. Nie trzeba 
jednak sądzić, by niemiecka  socyjałni demokracyja 
wprowadzała, decentralizm, jako stalą zasadę organiza- 
cyi. Bynajmniej! „Nie zarzucając — mówi cyrkulwz 
zarządu — myśli o centralizacyi organizacyi partyjnej, 
zasady, dotychczas przez nas tak wysoko cenionej, za- 
leca sie wszakże podczas walki wyborczej uwzględniać 
konieczność odpowiedniego zużytkowania prowineyjo- 
nalnych albo krajowych grupowań, które się wytworzy- 
ły podczas istnienia praw wyjątkowych." W samej 
rzeczy — wspomina tenże ceyrkularz — naprzykład 
w Saksonii itd. walka wyborcza kierowaną była przez 
krajowe lub też miejscowe komitety. Wiemy naste- 
pnie, że w południowych Niemczech wytworzyl się pe- 
wien partykularyzm. Otóż partyja dbała z jednej stro- 
ny o normalne i scentralizowane stosunki, o „wysoko 
cenioną myśl centralizacyi”, a z drugiej strony nwzgle- 
dniając realne wytworzenie się nowych stosunków, mu- 
siała przy ostatnich wyvorach uwzględnić te ostatnie. 
Wprowadzono więc element decentralistyczny, by 1° wy- 
zyskać lepiej wszystkie siły agitacyjne, 20 bardziej ce- 
lowo zużytkować środki (druki, pieniądze), 38% akcyję 
uczynić żywszą i 49 módz uwzględniać lokalny chara- 
kter walki. W ten sposóh wprowadzono podział na 
27 głównych okręgów i unormowano zarówno stosunki 
między tymi okręgami n zarządem, jak i między głó- 
wnemi okręgowemi siedliskami a komitetami miejsco- 
wymi. 

Jak już zaznaczyliśmy, podział ten dokonany został 
przez zarząd partyjny, pozostawiając doświadczeniu 
zaprowadzić w nim potrzebne zmiany.  Potworzone 
okręgi miały zarazem dbać o to, by wszędzie byli sta. 
wiani kandydaci partyjni oraz by następnie agitacyja 
na ich rzecz należycie przeprowadzoną została. „Test 
to — mówi cyrkularz — obowiązkiem towarzyszy, by 
partyja nasza wystawiła kandydatów we wszystkich 
okręgach. Jeśli jest ważuem, by niemiecka socyjalna 
demokracyja w przyszłym parlamencie miała odpowie 
dnia swemu znaczeniu liczbę posłów, to jeszcze wā- 
zniejszem jest, by o ile można wielka liczba głosów 
oddaną została na kandydatów naszej partyi i to we 
wszystkich zakątkach państwa.* Widzimy z tych słów 
że liczba kandydatów bardzo zarządowi na sercu leży. 
Jest w tym ustępie frazes, mówiący i o znaczeniu po- 
kaźnej liczby posłów, frazes, który temu lat dziesięć 
byłby herezyją, ponieważ agitacyję wyborczą uważano 
tylko za manifestacyję, dziś, jak widzimy, poglądy się 
zmieniają i partyi idzie także — zupełnie łusznie — 
także o liczbę posłów, a tem sunem i o znaczenie w par- 
laniencie. Wobec tej zmiany pogladów mogła zrodzić 
się obawa, że wybitniejsi azitatorowie będą zaabsorbo- 
wani kwesty a swego. zwycięstwu w okrygach mniej 
lub więcej pewnych, że na pracę w tych okręgach 
zechca ześrodkować wszystkie swe sily i. środki; za- 
rząd partyjny vpom' ma więc swe szeregi, by pamiyta- 
no także i o znaczeniu nyitacyjuem wyborów, by po- 
nmażano liczbę zwolenników nawet tem, gdzie ża uej 
szansy wygranej niema. 

Pod wzgl ;dem literatury agitacyjnej zachowano zasady 
centralizacy! w ściśłem tego słowa znaczeniu. . Zarząd 
partyjny wydał dwie broszury aritacyjne, z których 
sedna traktuje o militaryznie, druga jest sprawozda- 
niem z działalności parlamentarnej partyi socyjalisty- 
tznej; ta ostatnia, szczególnie zręcznie napisana. jest 


jodnocześnie dzielną zachęta do popierania tej samo- 
dzielnej polityki robotniczej, którą socyjaliśgi w. Nić- 
mczech zainaugurowali, Wreszcie zarząd partyjny wy- 
dał szereg oduzw. które komitety -miejscowe mogły 
„przystosowywać* do miejscowych warunków. Zarząd 
ostrzega komitety, by mieć na względzie przepisy pra- 
sowe, ale, dodaje cyrkularz. „jasnem jest, że zasadni- 
cza jasność i partyjny charakter proletaryjacki naszej 
literatury wyborczej nie powinny cierpieć" od tej Ostro- 
żności, 

Agitacyja wyborcza przybrała po raz pierwszy tak 
olbrzymie rozmiary. [Ilość rozrzuconych odezw wynosi 
miliony, nie włączając w to różnych pism ulotnych, po- 
większonych nakładów literatury peryjodycznej i t. d. 
Rozpowszechnianie odezw, zwoływanie zgromadzeń od- 
bywały się z taką dyscypliną organizacyjną, że prasa 
burżuazyjma, zarówno niemiecka, jak i zagraniczna, 
nie mogła nie zaznaczyć karności, jaka istnieje w tej 
milionowej partył. Przestano nawet mówić o rozłamach, 
o rozdwojeniu i o niezależnych. Karność ta szeregów 
socyjalistycznych podczas ostatnich wyborów miała ten 
większe znaczenie, że w łonie partyj burzuazyjnych 
panowało znpełne rozluźnienie. Konserwatyści. mieli 
przeciw sobie autisemitów, a radykalizm burżnazyjty 
doczekał się rozła nu zupełnego w swojem stronnictwie. 
Paa E. Richter, który niedawno jeszcze zapowiadał, 
że swojemi obrazami o państwie przyszłości zadał cios 
śmiertelny socyjalizmowi, przedewszystkiem zmuszony 
byi skoustatować, że to raczej radykalizm burżnazyjny 
dogorywa; podczas bowiem głosowania za projektem 
wojskowym partyja Richtera rozbiła się na dwie wol- 
nomyślne frakcyje, z których jedna przyłączyła się ilo 
wojskowej polityki rządowej. W ten sposób już w or- 
gamizacyi partyjnej niemieckioj socyjalnej demokracyi 
odzwierciadliła się i jej teoretyczna konge wencyja 
wobec anarchii myśli burżuazyjnej. 

Pod innymi względami partyja socyjalistyczna zna- 
lazła się w niebardzo do walki dogotnych warunkach. 
Wybory z r. 1890 miały miejsce w lutym, t. j. zimą, 
a zatem w czasie, gly ludność pracująca skupia się po 
miastach : ostatnie wybory były rozpisane na miesiące 
czerwiec, t. j. w czasie, gły znaczna liczba pracują- 
cych opuszcza wiełkie miasta. Z tego względu można 
było być przygotowanym na pewne zmniejszenie się 
liczby wyborców w niektórych wielkich miastach. Czas 
walki wyborczej był krótki i dla stronnictwa proletary- 
jackie o zebranie odpowiednich funduszów nie było 
rzeczą łatwą. Wreszcie jeszcze jedno było nicbezpie- 
czeństwo : niezmierny wzrost głosów socyjalistycznych, 
który miał miejsee w r. 1890, wzbudzał w wielu prze- 
sadne nadzieje. Liczono już na nowy wzrost o milión 
głosów, przepowiadano nawet setkę posłów. Tymcza- 
sem wybory zostały przyspieszone o całe (twa lata. 
W zwykłych zresztą warunkach taki wzrost, jak w r. 
1890, był rzeczą prawie niemożliwą. Nie trzeba bo- 
wiem zapominać tego, że główne i łatwiejsze do zdo- 
bycia siły partyja już pozyskała; dziś pozostaje stron- 
nictwu socyjalistycznemu przyciągnięcie najbardziej 
opornych i zacofanych elementów. Ta praca zmudna 
wymaga większych wysiłków i dłuższego czasu; dziś 
zatem ilościowo partyja nie może wzrastać tak szybko, 
jak to było dawniej. Tymezasem nadzieje były tak 
wielkie, iż trzeba było obawiać się rozczarowania, za- 
wsze niebczpiecznego przy ruchu masowym. Jesteśmy 
przekonini, że ludzie przezorniejsi w partyi patrzyli 
z pewną trwogą na zbliżujące się wybory. Przejdźmy 
teraz do wyników walki. 

IL. 
REZULTATY. 

Wreszcie 15 czerwca b. r. wykazał rezultaty. Mniej 
więcej wiemy dziś, że partyja socyjałnodemokratyczna 
zyskała w Niemczech przeszło 300.000 glosów i ośm 
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miejsa poselskich (44 zamiast 36). E dzi» ne zjawisko : 


rezultaty te, które nie dopisały wi.:lu przepowiedni om,, 


zapewniającym, że partyja zdobędzie 60-100 miejsc i oko- 
lo 27 miliona głosów, rezultaty te przestraszyly bur 
żuazyję nietylko niemiecka, alc wogóle europejską. 
O „nienormalnym* (?) wzroście. socyjalnej demokracji 
mówili wszyscy i złowrogie stawiali horoskopy. cesar- 
stwu niemieckiemu. Mimowoli więc zjawia się zapy; 
tanie, dlaczego ci, którzy, oczekiwali przeszło %2. mili- 
omów głosów. przestraszyli się, pomimo że ;liczba ta 
nie została osiągniętą (około. 1.800.000)7, Na to za- 
pytanie, odpowie. nam; krótka analiza, pierwszych rezul: 
tatów. Jrzedewszystkiem dnia 15 czerwca socyjaliści 
niemieccy. zdobyli przy pierwszym ataku 24 miejsca, 
co w, porównaniu. 1899 r. jest, przyrostem zaledwie 
o 3 miejsca, ale jednocześnie w 81 okręgach wybor- 
czych stanęli do. wyborów ściślejszych. Jednem sło: 
wem, mało okazało się nie tylko wielkich. ale wprost 
większych centrów ludności, w. których by socy jaliści 
nie. mieli ogromnych mniejszości lub nawet względnych 
większości. „ Ten, udział (84, socyjalistów w wyborach 
ścisłych. zatrwożył klasę posiadającą, odebrał jej hu- 
mor, bo wykazał, że jej politycznej gospodarce grozi 
wielkie, niebczpieczeństwo, 

Ima strona. obrazu: w dniu 15.czerwca ani jeden wol- 
nomyślny „kandydat „odcienia Richtera. nie, przeszedł, 
Jak to już wyżej. zaznaczyliśmy, stronnictwo woluomy- 
$lno w Niemezech, rozpadło się na dwie frakcyje, z któ- 
rych. jedna >, frakcyja Rickerta — głosowała za pro- 
jektem, wojskowym. druga — frakcyją Eugeniusza Ri- 
chtera, sławnego, teoretycznego pogromcy sucyjalizmu, 
chciała być, wieprzejednaną w swej, lemokracyi i gło- 
sowala przeciw rządowi. „A zatem można bylo wywnio- 


skować, że opozycyjne elementy drobnomieszazańskio 


i domokracyja burzuazyjna pozostuiną nietknięte przez 
partyję socyjalistyczną. Tymczasem, jakieśmy to już 
zaznaczyli, w „dniu 15; czerwca ani jeden zwolennik Ri 
chtera nie przeszedł; dwudziestu „kilku demokratów 
vurżuazyjnych, którzy wypłynęli później przy wyborach 
ściślejszych, przeszli bądź dzięki socyjalistow, bądź dzię 
ki kongeutracyi partyj bourzuazyjnych. : Stronniutwo 
wolnontyślue w swych, dwóch. postaciach straciło prze- 


szło wwzydzieści mięjse i stopniało do połowy. Jasnem' 


się więc okazałiu,. że z jednej strony elementy  drobno- 
mioszczańskie usuwają się od bezsilnej opozycyi burżu- 
zyjucj. podozas gdy tak zwana demokracyja burzuazyj- 
na przechodzi coraz bardziej ma prawa. Pierwszy objaw, 
jasoen „jest, przedstawia, bezpośrednią grozę dla pauu- 
jące so- porządku. . Niemniej wszakże i upadek opozycyi 
bnrżuzyjacj nie możę Się wydawać „adrowym* objawem 
dla. dalejwidzących rządowców. Na razie upadek de- 
mokracyj, tej przynosi uawęt poważne korzyści dla pat- 
ty rządowej ; ostatnie zresztą wybory dały nawet wię- 
kszość projektom rządowym. Upadek wszakże vpozy: 
cyi, burżuazyjnej wytwarza, rewolucyjną mniejszość, 
kłórą ubiagać rządowemu strounictwu mie tak łatwo 
się uda. To też uie dziw, że hr. Caprivi, nie tylko 
kanelerz, ale nadto, podobnu konserwatysta „przekona- 
ny*, sain głosował w ścisłych wyborach na woluomy- 
ślnego z. frakcy! Richtera I nadto wyraził życzenie, by 
partyju- konserwatywna przyjęła wszędzie tę taktyke. 
Mąż stmu wziął górę nad zacietrzewionym konserwa- 
tysią, a kwestyja „obrony panującego porządku” wy- 
dała: mu. stę. ważniejszą od losów ustawy wojskowej. 
Z wyborów wys.ł» większość rządowa, utworzona 
areszt pili: tylko wskutek nędzuego zachowania się fra- 
keyi polskiej, - Bządowa większość wynosila zaledwie 
16.głusów, podczas gdy polskich głosów za projektem 
rządowym padło 18 (jeden z koła powstrz) mał się od 
głosuwania)., Jeszcze jeden zresztą c'ement złożył się 
ua, wytwvrzeniy większości rządowej, element dosyć 
kompromitujący, mianowicie. antisemici, Wzrost tego 
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Z kitku antisomitów wytworzyła się dziś frakcyja, el 
cząca 16 posłów. Zjawisko to nabiera tem więks eg 
znaczenia, że antisemici występowali, jako kandydac 
oficyjalnego konserwatyzmu, szczególnie w Saksonii, 
gdzie zresztą ludność żydowska stanowi bardzo niezna- 
czny ułamek. Nie Berlin, nie wschodnie prowincyje 
stanowią główne siedlisko antisemityzmu, ale Saksonia. 
Tam antisemityzm był sztandarem zjednoczonego ofi- 
cyjalizmu, że się tak wyrazimy, przeciw socyjalncj de- 
mokraeji. Podajemy tu dłu ścisłości tabliczkę, , która 
konkretnie przedstawia rezultaty wyborów w Saksonii. 
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Cyfry te wskazują nam dokładnie, z jakich dawnych 
sfer wyborczych rekrutuje się dziś armia antisemicka, 
Niedosyć ua tem : nawet narodowo-liberalni kandydaci 
w Saksonii przy ścisłych wyborach robili wszędzie ustę- 
pstwa mutisemitom i bawili się w demagogów drobuo- 
mieszczańskiego niezadowolenia. W każdym razie jest 
to bezwarunkowo dowodeni zupełuego rozstroju stosu- 
nków społecznych, gdy stronnictwo rządowe musi się 
oprzeć na demagogii socyjalnej, do której bezwarunku- 
wo antisemityzm zaliczyć trzeba. 

Z wielkich stronnictw „porządku* mie tylko konscr- 
watywane musiało się uciec do utyskiwań „na demora- 
lizujący i lichwiarski kapitalizm". 1 stronnictwo ultra- 
montańskie było nurtowane przez wzrastające niezado- 
wolenie włościaństwa, które bez ogródki wypowiadało 
się przeciwko „szlachcie i pułkownikom*. Nawet 
w Bawaryi nastąpiło rozdwojenie w, dawnych posłu- 
sznych trzodach partyi ctntrum. 

Jednem słowem, podczas ostatnich wyborów stronni- 
ctwo socyjalistyczne niemieckie odniosło, potrójne zwy- 
cięstwo, - Przedewszystkiem doczekało się ono upadku 
postępowego stronnictwa burzuazyjnego — fakt równo- 
znaczny z politycznem bankructwem burżuazyi. Po wtó- 
re widzimy wszędzie niezadowotenie ze stosunków Spo- 
łęcznych, niezadowolenie, któremu. stronnictwa: porzą- 
dku społecznego robią ustępstwa, niczadowolenie takie, 
że partyje porządku mogą je uśmierzyć tylko przez de- 
magogiczie środki, Wreszcie trzecie i ostatnie pozy: 
tywne zwycięstwo, stanowi, wzrost partyi +0; trzysta 
przeszlo tysięcy glosów. 

Jeśli zważymy korzyści parlamentarne, które partyja 
odniosła, to znajdziemy tylko. jedną, į raczej negacyjną 
korzyść, ; Przy wyborach ściślejszych socyjalna demo- 
kracyja podała żerdź demokracyi burżuazyjnej, której 
w teu sposób dopomogła do uratowania dwóch tuzinów 
miejsę poselskich. W ten sposób. partyja- narodowo-. 
liberalna nie jest w stanie wraz z, kovserwatystami 
utworzyć stałej większości. „Ale znaczenią frakcyi 80- 
cyjalistycznej, jako takiej, z przyrostem 8. micjse nie 


stronnictwa, byl podczes ostatnich wyborów nieznierny. | o wiele posunęło się maprzód.« Wprawdzie. niektórzy 
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mówcy i pisarze partyjni powtarzają wciąż dawne fra- 
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może być nawet w parlamencie, ale nam się zdaje. że | 


frazesy te, w które dawniej wierzono, dziś są już bez 
trości. Stronnictwo socyjalmo-demokratyczne w Nie- 
mozech jest dziś parlamentarnem stronnictwem. Byś 
može, że stosunki polityczne Niemiec, a przedewszy- 
stkiem brak rzeczywistego parlamentaryzmu, zmuszą 
stronnictwo niemieckie do przyjęcia nowych: środków 
działania... ale chwila ta jeszcze dziś nie da się okre- 
ślić ani nawet przewidziec. Są to jednak kwestyje 
przyszłości, których dziś przesądzać nie można. Soey- 
jalna demokracyja niemiecka potrafiła najlepiej wyzy- 
skać panujące w ludzie niezadowolenie a poruszony nową 
wieścią polityczną zorganizować w samodzielną partyję. 
Czy-partyja -ta- potrafi skorzystać z odpowiedniej chwi- 
li - to jest kwestyja, tycząca siy przyszłości w ka- 
żdym razie niczbyt bliskiej. W historyi ruchów robo- 
tniczych są przykłady, jak olbrzymie stronnictwa się 
rozpraszają dlatego, że w chwili odpowiedniej nic 1zu- 
caja się do bardziej stanowczej taktyki (najrz. czar- 
tyści). Cały rozwój niemieckiej socyjalnej demokracyi 
daje nam pewno gwarancyje, że partyja ta potrafi wy- 
zyskać każdą nadarzającę się sposobność. Podwójnie 
więc ważnym jest jej wzrost i każdy jej krok naprzód! 
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Warszawa, w czerwcu, — W dzienniku krakowskim 
„Nowa Relorma“ znajdujemy korespondencyję z War- 
szawy, która przedrukowujemy dosłownie : 

„Dnia 12 czerwca b. r. pani Korzon, żona znanego 
historyka, jechała tramwajem z dwojgiem dzieci. Przed 
nią si.dział oficer (jak się później okazało -- żandar- 
mski) i palił papierosa, co jest wzbronione. Ponieważ 
z powodu wiatru popiół sypał się w oczy dzieciom, 
pani Korzon zwróciła się do konduktora z prośba, aby 
ten zwrócił uwagę na niewłauściwość palenia. Kondu- 
ktor, widocznie z obawy, nie nie powiedział żandarmowi. 
Po pewny czasie pami Korzon powtórnie zwróciła się 
do konduktora. Lecz zanim ten ostatni podszedł do 
oficera, żandarm zwrócił się do pani K. : „Ty głupaja 
baba, ty wie umiesz szanować rosyjskiego munduru — 
ja tiebia nauczu* — i w ten sposób wymyślał przez 
kilka minut. Pani Korzon, ani nikt z jadących pasa- 
żerów nie odezwał się ani słowem. Kiedy żandarm 
uspokoił się nieco, pani Korzon wysiadła z tramwaju, 
wsiadła do dorożki i pojcchała do domu. 

Wysiadając z dorożki przed domem, aby zapłacić do- 
rożkarzowi, zauważyła, że drugą dorożką przyjechał za 
nią ten sam Żandarm, zadzwonił na stróża i rozmawiał 
z nim. Pani Korzon weszła do mieszkania. Wieczo- 
rem tegoż dnia otrzymuje przcz rewirowego awizacyję, 
wzywającą ją na god. 10 rano uastępnego dnia, tj. we 
wtorek, do cytadeli (10 pawilonu). Awizacyi jednak 
rewirowy nie zostawił, lecz wziął ze sobą. Wezwana 
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o oznaczonej godzinie zjawia się, lecz czeka godzinę, 
dwie — nikogo niema. Wreszcie wzywają ją do jakiejś 
sali, gdzie zastaje za stołem tegoż samego żandarma 
z tramwaju, a przy drugim stole intego żamdarma, 
zdaje się miejscowego — Wonsidzkiero. -Zaczęto się 
teraz na nowo wymyślanie z tą tylko różnicą, że obc- 
cenie nie mówił ty, lecz wy. Za to nie krępował się 
już zupełnie i dał ujście wst'ętnej żandarmskiej żółci. 
„Eto wasz podłyj, parszywyj patryjotyzm ; wy możecie 
nie pozwalać palić oficerowi rosyjskiemn! ja was na- 
uczę, jak szanować mundur rosyjski : ja wykorzenię 
ten podły, głupi patryjotyzm!*  Wreszeic, co najcie: 
kawsze, zakomunikował, że on jest człowiek gunannyj 
(ludzki), że tylko dlatego nie kazał jej aresztować 
zaraz w tramwaju, ponieważ miat wzgląd na jej dzieci. 
W końeu, wykrzyczawszy się dostatecznie, wyrzucił ją 
za drzwi — i sprawę w ten sposób zakończył. 

Dodać należy, że żadnego śladu tej sprawy nie po- 
zostało : awizacyi rewirowy nie zostawił, w cytadeli 
ani jedno słowo nie było zapisane, protokółu żaduego 
nie sporządzono, — świadkiem był tylko drugi żandarm. 
Gdzież więc i w jaki sposób poszukiwać sprawiedli- 
wości ?“ 

Fakt, który korespondencyja podaje, nasuwa nam kil- 
ka uwag. Przedewszystkiem dlaczego pasażerowie, obe- 
eni w tramwaju przy pierwszej napaści naszych „wscho- 
dnich braci“, milezeli, — dlaczego nie ujęli się za ko- 
bictą, obrażaną przez wiatskich lub riazańskich euro- 
pcjczyków ? Po wtóre, dlaczego fakty takie wogółe 
przechodzą bez żadnej ze strony ogółu akcyi protesta- 
cyjnej? W wypadku poszczególnym pani Korzon, była 
ona potrójnie bezbronną : nie tylko jako kobieta, nie 
tylko jako poddana rosyjska, ale i jako żona sybiraka, 
będąca zapewne w obawie o nowe szykany dla swej 
notorycznie „niebłagonadiożnej* rodziny. Ale fakty 
takie są wszak u nas chlebem powszednim; ich liczba 
jest olbrzymią i wzrasta nawet, bo zadawalniamy się 
grożeniem palcem w bucie, 

Nie wymagamy od każdego obywatela kraju, by no- 
sił rewolwery i rzucał bomby, by spiskował i organi- 
zował powstania. Ale musimy wymagać od wszystkich 
pewnej, odwagi obywatelskiej, wogóle pewnego poczu- 
cia obywatelstwa. Ono zaś nakazuje nam stanąć w obro- 
nie każdego napadniętego przez riazańsko - wiatskich 
cywilizatorów, ono wreszcie nakazuje nie puszczać pła- 
zem żadnej krzywdy. Zacznijmy od tego, by Wonsi- 
dzkieh pociągać do odpowiedzialnosci sądowej, by po- 
tem odrzucone podania sądowe. hektografować lub 
litografować w kraju, aby ich wsządzie było pełno. 

Zaznaczmy tu, że nasze organizacyje rewolucyjne nie 
umicją budzić w ogóle szerszej inicyjatywy. /ycie re- 
wolucyjne zasklepia się u nas w kołach i kółeczkach ; 
każde z tych zawistnych bractw usiłuje mieć wszystko 
„w swym ręku* ' dlatego mało się one troszczą o to, 
eo po za niemi dziać się może. Ale poważny ruch po- 
lityczny nie może być zamknięty w tajnej i szczupłej 
organizacyi. Naszem zadaniem być powinno — budzić 
wszędzie inicyjatywę do protestu, mniejsza o to, jakie 
ona przyjmie rozmiary i formy. Na uśpiony i lękliwy 
organizm społeczny partyja rewolucyjna nie może od- 
działywać ; chcieć zaś wszelkie objawy protestu ująć 
w ramy tajnych — nawet ze sobą nie zjednoczonych — 
kółek jest to uroszczenie absurdyjalne. Jedyna rzecz, 
którą możemy zrobić i którą powinniśmy zrobić, jest 
to przez wytworzenie bardz ej czynnej opinii publicznej 
masy całe polaczyc w rodzaj stowarzyszenia opieki pra- 
wnej, by nie puszczać płazem rosyjskiej fanaberyi. 

Nie możemy tu wchodzić w szczegóły ani nawet mo- 
żliwem jest, byśmy dali obraz niezbędnej według nas 
agitacyi. Dzisiejsze nasze uwagi mają tylko na celu 
zwrócenie uwagi na upadek odwagi A w kraju 
oraz na fałszywą taktykę naszych kół rewolucyjnych, 
nie pojmujących tego, że ich siła zależy od rozwojn 
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energii ogółu. — za obrębem ich własnago życia ą nie 
od tego, by wszystko ująć pot swe berło. 

Tajna zresztą organizącyja nie może objąć całego 
społeczeństwa ; ona ż natury swej jest skazana na to, 
by być „garstka“. Ale jako garstka może ona pomi- 
mo tego być moralnymi przewodnikiem całego społecze- 
ństwa. By tej roli sprostać, trzeba jednak umieć dzia- 
łać i trzeba żądać od każdego. by pracował weding 
swych sił.. no i temperamentu, 

Niesiety, u nas są zawsze tylko krańcowości. IVo- 
nsidzcy albo nas wcale nie obchodzą jako rzeczy po- 
drzędne, albo też widzimy przeciw nim jedyny ratunek 
w bombach, które jednak nio wybuchają. « Zapomina- 
my wszakże 6 tem, żc budzące się poczucie oby watelsko- 
ŚCI musi zacząć od środków najbardziej pokojowych. 
Dodamy nawet, że zdaniem naszem pociąganie Wonsi- 
dzkich do odpowiedzinności sądowej i jawnej więcej 
korzyści przyniesie, niż załatwianie się z nimi pod par- 
kanem. Gdy władze nić ilopuszezą jawności, to mamy 
na. to tajne drukarnie. Jestośmy zresztą pewni, że gly 
tylko polityka odporu zainaugurowaną bydzie, to Wo- 
nsidzcy bez dekretów kół tajnych policzą swoje zęby 
gdzicindziej, niź w swych gębach... 
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W koncu, czerwca aresztowano tu kilku starszych już 
studuntów uniwersytetu 2 różnych fukultetów orná 
Kiłku robotników ; wszystkich policyja oskarża: o agi- 
tacyję socyjalistyczuą. Również miały miejsce areszty 
między polska młodzieżą nniwersytevką w Petersburgu, 
Najbardziej zaś charakterystycznymi sa areszty wśród 
młodzieży gimnazyjalnej,  Areszty te były bardzo liczne 
zarówno w Warszawie jak i na prowincji, zarówno 
wśród tczni szkół rządowych jak i prywatnych (uaprzy- 
kład zę szkoły pana Górskiego). Jakie to zbrodnie 


popełnili szesnasto- lub siedmnastolętni gimnaziści — | 


u tem wiedzą i wiedzieć moga tylko władze rosyjskie. 


W sprawie 3-go maja zapadły już wyroki almint- | 


stracyjne. Studenci, oprócz „kozy“, pozbawienia prawa 
do stypendyjów i uwolnień od opłaty wpisowej, otrzy: 
mali nadzór policyjny; kilku zaś zostało wydalonych 
z uniwersytetu. 
spotkały nastepujące trzy osoby : nauczyciela języka 
i literatury polskiej pana S. Micezyńskiego, oraz panią 
Prażmowską (Wołowską), powieściupisarkę, i pannę, 
Suzin; wszystkie. wyżej wymieniona ogoby zostały 
wysłane na 4 lata do cesarstwa za fo, że na „ruinie* 
w „botanice“, złożyły bukieciki fijołków. 

Towarzysze wileńscy pośpieszą zapewne (l Wam 
szczegóły co io nowego zastosowania zakazów mówie- 
nia po polsku, które wznawia „z całą surowością prawa” 
pan Orżewskij ; a zatem od dzisiejszego dnia nie wolną 
będzie mówić po polsku : „w urzellach, w oficyjalnych 
stosunkach 2 władzami, na publicznych zebraniach, 
spacerach, w teatrach, kawiarniach, enkietniach, w skle- 
pach i wagazynach.* Zakaz ten zostaje wznowiony, 
albowiem „ostatnimi czasy miejscowa opoliaczrnnają 
iuteligencyja" zaczęła sobie ké z dawnych rozporzą: 
dzeń, Ta, „opoliączennaja miejsc wa _inteligencyja* 
jest ureydzielem, gońdnem różnych „istorykow narodni- 
kow“ kostomarowskiego typu. Trzeba nalto pamiętaś, 
że zakaz ten to nie jest prześlidowanie polaków, lecz 
obrona uciskanej Litwy, albo jak się cyrkularz wyraża 
„prosieczęnie polskoj propagaudy w litowsko-russkom 
kraje”. 

Od neisku, przechodzę do rezultatów ucisku.: Piza 
dewszystkiem ,/komunikuję Wam nułeszłą tu wiadomość 
z tak zwanych ..Krestow*, więzienia. petersburskiego, 
o śmierci Napolcona Zelcera, zeskinczo admin'stracyj- 
nie na 5 lat więzienia. Zmarły Napołeon należał do 
najbardziej dzielnych i pełnych poświęcenia towarzyszy. 
Zapał jezo nie znał granie, to też trudno było nieraz 
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Warszuwa, w lipcu. — Areszty są u nas, stałe, | y 4 


pohamować jego euergię i ścieśnić, ją, by mogła być 
użyteczną w naszych warunkach politycznych. Był ou 
ezłonkiem  „P.oletaryjatu* i  zaaresztowany . zostat 
w grudniu 1888 r. 

Innn straszniejsza wiadomość dochodzi nas z X par 
wilonu. Towarzysz ..............:... *) odebral sobie życie. 
O ile wieść głosi, powodem samobójstwa było zastoso- 
wanie przepisów z procedury karnej dla wojskowych 
bardziej srogiej niż w zwykłych razach. Cześć pamięci 
zmarłych druhów ; oby praca ich wydala jaknajwiększe 
rezultaty, a śmierć była prawdziwem odkupieniem dla 
naszego uieszczęgliwego kraju. 
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Warszawa, w lipcu = Quousque tandem... mi- 
mowoli wyrywa się z ust wobec ciągłych aresztowań 
i wzrastającego ucisku. W początkach czerwca areszto- 
wano tu około 10 osób, przeważałe z pośród młodzieży. 
W dwa dni potem jeden z aresztowanych, Zejtlin, 'far- 
maceuta, otruł się w X ym pawilonie. Miał on, podo- 
bn, zostawić karteczkę : „jestem niewinny !* i 

Wieczorem 23 czerwca były znowu aresztowania. 
Liczba aresztowanych nie jest dokładnie wiadomą, gdyż 
aresztowanie miało miejsze w czasie „wianków* na 
Przyczyną był „wianek * robotniczy“ 
pomysłu smnych robotników. Obecność wielu szpieli 
i żandarmów „na wiaakach* każe przypuszczać, że 
policyja  dowiedziala się o tem dość wcześnie, by 
w ostatniej chwili przeszkodzić wykonaniu.  Areszto- 
wano, podobno, 8-11 robotników. Następnego dnia 
były znowu rewizyje i parę aresztowań. l 

Wogóle w czasie ostatnich dwóch miesięcy areszto* 
wano do -Ł0 osób, vto niektóre nazwiska: Kochanowicz; 
lekarz ; Kelchen, student; Falski, student ; Dobrowolski, 
brat aresztowanego w grudniu; Gros; Faterson ; 
Goldberg ; Jakubowska, wzędnik z kolei nadwiślańskiej; 
Herunowiez, student techaolog w Wilnie;  Okulicz, 
stud. technolog w Petersburgu. 

D» jakiego stopnia dochodzi u*nas zuchwałość i bru- 
talstwo żandarmów, najlepiej iłustrujo fakt, który tu 
miał miejsce: przed dwoma tygolniumi. Pani” K. 
z małem dzieckiem jedzie tramwajem. Przed nią siedzi 
oficer — żaudarmipałi papierosa (wiadomo, że w trim- 
wajach palić wolno tylko na ostatniej ławce).  Dzie- 
cko zaczyna się krztnsić od "dymu, który mu wiatr: 
w usta niesie Pani- K. zwraca się do konduktora, 
zeby” poprosił oficera o niepalenie. Konduktor nie 
śmie robić uwagi p. żandarmowi. Pani K. powtarza 
swoje żądanie po raz drugi i trzeci; konduktor jest 
niewzruszony. / Nareszcie Żandarm rzuca: papierosa 
i zwraca się do pani Kon „ach, ty..... ty żandarnsko- 
mu aficeru wzdumała zapretit” kurit“, i tu posypała 
się cata wiązanka ładnych słówek. * Pani K., by uni- 
kbugé brutala, o wysiada x tramwajn, bierzę doróżkę 
i wraca ila domu. "Zaadarm przybywa za nią, dzwoni 
na; stróża 4 zapytuje o nazwisko pani K. = Na drugi 
dzień paniek- otrzymuje awizacyję, wzywającą ją do 
kancelaryi X pawilonu i Po kilkogodzinnem czekaniu 
na miejscu pani K. zostsje' wezwaną przed tegoż oficera, 
który zaczyna przywitanie: od "powtórzenia wczorajszej 
sceny, wymyśla, grozi Sybirem i t. p. * Pani K. w mil- 
czeniu wysłuchała tego wszystkiego 1 wraca do domu, 
a pan małżonek w obawie utracenia posady: puszcza tó 
zandatmowi płazem. 

Tego rodzaju zajścia są tu dość częste i uchodzą 
bezkarnie, co tembardziej rozauchwala wszelkiego ro- 
dzaju misyjonarzy „obrusienia” i „objedinięnia*, Co 
gorsza, są objawy, które każą sinutnie wnioskować 
o odporności naszego społeczeństwa. Fakty żegnania 
swoich „naczelników“ obiadkiem, upominkiem i mówka= 


+ Nazwisko nieczytelne. /Przyp. oreda = 


mi (niedawno fakt taki miał miejsce na kolci terespol- 
skiej), „dawanie soble buzi* fabrykantów z żandarmami 
(w Zawierciu przed l-ym maja it. p. są zjawiskami 
dość zwykłemi, i opinia publiczna, cierpiąca u nas stale 
na anemię, nie dosięga winnych swym mieczem karzą- 
cym. Oto naprz. w czasie „coiso“ w Łazienkach nasi 
uprzywilejowani obrzucali kwiatkami..... Klejgelsa*). 

Wóbćc tego nie dziwnego, że czasami zamiast kwiatka 
do powozów naszych uprzywilejowanych wpadał kamień 
Juh cegla, ku wielkiemu oburzeniu naszych dzienników. 

Nie mogę nic powtorzyć wam następującego tyalogu, 
podsłuchanego w czasie „corso“, Jedzie Iurkowa. 
Któś z „bezpłatnych“ widzów odzywa się do swego 
sąsiada : 

— A, puść tun w nią cegłą N. 

Odpowiedź brzmi : 

— Ech, dam pokój, jeszcze broń boże, w gębę trafię 
i baba order dostanie. 

Powoli zaczynają się zjawiać wyroki na wypuszczo- 
nych za kaucyją. Jost ich dotychczas zaledwie parę : 
Lelewel, inżenier — 3 lata więzienia celkowego (Krest) 
a po odsiedzeniu 5 lat pobytu 'w  Rosyi ; Bobrowski, 
student — 1%/, roku więzienia celkowego a potem 
3 lata pobytu w. Rosyi; dwaj robotnicy, wmięszani 
w jego sprawę, jeden — na 4, a drugi — na 3 miesiące 
„Pawiaka“ Bałn, student — 5 miesięcy „Pawiaka*. 

„Ochładzająco* podziałały na maszą inteligencyję 
wyroki na aresztowanych w dniu 8 maja za „spacer* 
i składanie kwiatków na ruinach kapliczki. P. Mie- 
czyński dostał 5 lat pobytu w Rosyi, pani Prażmowska 
i panna Suzin — po 4 lata. Kara to tem sroższa, że 
zupełnie niespodziewana. Dwaj studenci pierwszego 
kursu medycyny 2 rozkazu Hurki zostali wydaleni 
z uniwersytetu za to, że zaczepieni przez policyję 
w dniu 3 maja odpowiadali po polskn. Nasza młodzież 
przyjęła to spokojnie : po co robić „awantiuo“ ! Warto 
zastanowić się trochę dłużej nad nastrojem obecnym 
wśród naszej młodzieży i inteligencyi, lecz odkładam 
tordo nastepnego listu. 

Wsród robotników zaczyna się na nowo budzić pewne 
ożywienie. Strejki są teraz na porządku dziennym ; 
obecnie mamy strejk stelmachów, po ukończeniu jego 
szykują się inne fachy do walki ze swymi „pracobiór- 
cami“. Nie mogę pominąć tu milczeniem faktu obu- 
dzenia się: ruchu wśród miejscowego proletaryjatu ży- 
dowskicgo; wyrazem tigo» był strejk białoskórników 
żydów. Wogóle nastrój wśród robotników jest dobry, 
nie mało przyczynia się do tego obtitość nielegalnych 
wydawnictw, których Warszawa oddawna nie widziała 
w takiej ilości jak teraz, już i żandarmi zaczynają się 
oswajać z tą „chroniczuą* chorobą i przy śledztwie 
nie indagują już robotników z takim maciskiem z po- 
wodu znalezienia u aresztowanego „broszury“.  „Przed- 
swit“ otrzymujemy stale, zyskuje sobie coraz szersze 
koło zwolenników ; szczególnie podobał się N? 5. 

Do ciekawych rezultatów dosz'a komisyja, wyznaczona 
przez Hurkę dla „ustanowienia więcej równomiernego 
podziału ludności w guberniach*.' Gubernia łomżyńska 
kasujo rię zupełnie a kosztem niej zostaje powiększoną 
gub. siedlecka ù suwałska; z innych zmian zasługuje 
nn uwagę przeniesienie zarządu gubernialnego z Pio- 
trkowa do Łodzi. Projekt ten komisyi został przesłany 
do Petersburga. 

V. 


x 
* ok 
Wailno, 8 lipca 1893 roku. — Parlament nasz miejski, 
o którym pisałem w zeszłym liście, już się ostatecznie 


aa y Zapewne nie wiecie, że w miejscowym żargonie 
Klejgels nazywa się „Brandesem* 
w rozmowie z panią W. nazwał siebie „duńczykiem 
na służbie rosyjskiej*. 


od czasu, kiedy 
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ukonstytuował; przy wyborach na burmistrza pp. Go- 
łubinow, Winogradow i hr. Tyszkiewicz otrzymali 
większość głosów i teraz ostateczny wybór zależy od 
Petersburga. Najwięcej szans ma Gołubinow, dyre- 
ktor szkoły realnej w Wilnie. Posi. da on rzeczywiście 
zalety, które go doskonale kwalifikuja na., głowę“ 
naszego miasta. Po pierwsze jest to znany głupiec, 
z którego cala jego szkoła się śmicje, po wtóre karyjera 
jego rozpoczęła się korzystnym ożenkiem z utrzymanką 
jednej z wyższych figur urzędniczych, po trzecie należy 
on do kółka wyższej biurokracyi, która przewodzi 
w rusyfikacyjnej polityce. Już teraz wielu radnych 
żałuje, że dali mu możność zająć to stanowisko. Jest 
to zresztą jeden z wielu faktów, świadczących o nicu- 
dolności i służalczości naszych klas uprzywilejowanych. 
Q ile się wyjaśniło to i nadal rada. miasta będzie pro- 
wadziła politykę „ oszczędnościową *, rozumie się za 
wyjątkiem wypadków, gdy chodzi o napełnienie własnej 
kieszeni. 

Doskonałą ilustracyją jest fakt następujący. Na 
pierwszem posiedzeniu, nowej rady zwiększono znacznie 
pevsyje uprzywilejowanych urzędników, pp. członków 
zarządu miejskiego i sekretarza miasta, lecz gdy zaszła 
mowa o powiększeniu liczby agentów miejskich przy 
szlachtuzie, gdyż ci nieuprzywilejowani zmuszeni są 
nieraz pracować tygodnie całe od godziny 3-ej w nocy 
ilo 10-ej wieczorem, rada uznała to za zamach na fun- 
dusze miasta i wyrzekła :., oszczędności przelewszy- 
stkiem ! * 

Podobną też politykę oszezędnościową prowadzą też 
bohatorowie pracy organicznej, chrześciańscy właściciele 
większych sklepów i magazynów, zbawiający ojczyznę 
przez napełnianie własnej kieszeni. Według prawa, 
obowiązującego w całej Rosyi, wszystkie zakłady. han- 
dlowe za niewielkimi wyjątkami, w niedeielę i święta 
powinny być zamknięte do godziny drugiej po południu. 
Więc jako pobożni katolicy zamykają oni swe maga- 
zyny ol ulicy i sami idą do kościoła, lecz swych na- 
jemników zostawiają przy pracy, gdyż, wszystkie ma- 
gazyny mają drugie wejście gdzieś z bramy lub też 
dziedzińca.  Policy'a opłacan stale przez wszystkich 
wlaścicieli dóbr ruchomych i nieruchomych ogląda 
tylko fronty sklepowe; wilk więc syty i koza cała, 
Wogółe wyzysk subjektów handlowych przez pp. łok- 
ciowych zbawieieli ojczyzny nic zna granic. Praca 
w, większości zakładów trwa od 8-cj rano do 10-oj 
wieczorem, a więc 14 godzin (w ciągu nich daje się 
niewielka przerwa na obiad), i do takiej pracy zmuszają, 
nieraz chłopców i dziewczęta lat 12 — 14. Subjekci 
próbowali już stawić opór swym pryncypałown, w dosyć 
zresztą nieudolny sposób. Podali oni stosowną prośbę 
gubernatorowi i... biskupowi prawosławnemu, władza 
rozpoczęła sprawdzanie podpisów i gdy jeden z subje- 
któw, który się do tego przyznał, został niezwłocznie 
wydalonym, reszta wyrzekła się protestu i sprawa zo- 
stała umorzoną. 

Ze spraw naszych zanotować wypada ruch jaki zapa- 
nował przy naszym jencerał - gubernatorze pomiędzy 
urzędnictwem w kierunku filantropijnym i religijnym 
(rozumie się prawosławnym). Założono kilka przytuł- 
ków, dom pracy, bractwa zaś prawosławne, które do- 
tychczas nie dawały znaku życia, poruszyły się i marzą 
o oprawosławieniu Litwy. Niektórzy z urzędników 
dochodzą w tym kierunku wprost do śmieszności. Jeden 
z podprokuratorów naprzykład, niejaki p. Garin w spra- 


, wie jakiegoś oprawosławionego żyda, oskarżonego za 


złodziejstwo występował w zwykłej swej prokurator- 
skiej roli, lecz na ten raz zajął on rolę obrońcy i prosił 
o ułaskawienie okarżonego na tej zasadzie, że jest on 
rzadkim przykładem prawosławnego Żyda, przyczem 
w poufnej pogawędce opowiadał sędziom, że go podobne 
chrzeiny zwykle kosztują 50 — 100 rubli. „Trzeba 
kupić złoty krzyżyk, no i dać mu cokolwiek na po- 
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czątck ". Zdaje się fakt podobny uic wymaga komen- raz pierwszy, a jednak zdołał zgrupować koło siebie 
tarzy! Trzeba zresztą przyznać, że sąd nie przyjął garść ludzi”). 


dowodów p. prokuratora i osądził złodzieja pomimo, 
że był on prawosławnym. 

W ciągu ostatnich paru miesięcy żandarmi i policyja 
tutejsza są zajęci ogromnie, jak powiadają, nad wyjaś- 
nieniem kilku faktów. W mieście aresztowano kilku 
włościan z książcezkami w rodzaju „Ojca Szymona“. 
Przy badaniu włościanie zcznali, że otrzymali te ksią- 
żeczki w Kalwaryi. Kalwaryja jest to miejsce piel- 
grzymki dla okolicznych katolików, gdzie w maju zbiera 
się masa ludu wiejskiego i obchodzi kapliczki z wize- 
runkami, przedstawiającymi mękę Chrystusa. Urządzono 
znraz obławę policyjną, lecz ta nie miała żadnego 
powodzenia. W mieście zaś samem po usilnem szpie- 
gowaniu aresztowano kilku robotników, u których, jak 
powiadają, znaleziono agitacyjne broszury w większej 
ilości. Wśród robotników wileńskich rozpowszechnio- 
nem jest zdanie, że areszty te były dziełem szpiega 
Wyszomirskiego, który tutaj z Warszawy na stałe 
przyjechał.  Opowiadają przytem, że. pomocnym. mu 
w tym względzie był szewe z Petersburga, niejaki 
Szeperowicz Michał, który po dokonanych aresztach, 
miał się do Warszawy wynieść. Co do tego ostatniego 
zastrzegam, że gawęda ta nie jest stwierdzoną faktami 

wymaga jeszcze sprawdzenia. 


* 
x k 
Wilno, 25 lipca. Kilka dni temu zmarł u nas dy- 


rektor I gimnazyjum, Junieki, o którym niegdyś wam | 


pisałem. Człowiek ten zasługuje na pośmiertno wspo- 
mnienie. Ostatnie lata jego panowania w szkole dały 
się dobrze we znaki wszystkim, którzy swe dzieci. od 
dawali dojego gimnazyjum. Jako pedagog, nie posiadał 
on żadnej umiejętności; nawet nauki, które sam wykła- 
dał (historyja i geografia), były mu znane bardzo 
powierzchownie ; lecz za to, jako dyrektor zakładu 
z politycznymi celami, był on gorliwym wykonawcą 
rozkazów wyższej władzy. Podczas jego zarządu liczba 
uczni zmniejszyła się prawie o połowę, wszyscy nauczy- 
ciele ze zdaniem więcej niezałeżnem zostali usunięci 
i przy nim się szczególnie rozwinęły prześladowania 
polskiego języka i wogóle polskości, Sam Junivki 
trzymał prym w tym względzie. Jego grubiańskie 
żarty i połajansi, cyniczne uwagi i surowość kar, wy- 
mierzanych na „njebłahonadiożnych* uczniach, zrobiły 
go przedmiotem nienawiści i pogardy wszystkich, To 
też wiadomość o jego śmierci przyjętą została z prae 
widziwą radością, wzajemnie winszowano sobie śmierci 
tego pana. Dodać jeszcze muszę, że Junicki zrobił 
sobie karyjerę, żeniąc się z córką jednego z popów 
dworu, i jak każdy prawie urzędnik rosyjski nie od- 
zmaczał : się uczciwością w zarządzaniu ogromnymi 
funduszami, pozostałymi z dawniejszych jeszcze rządów 


polskich. 
Rom. 


* 
* * 

Poznań, 25 czerwca. — Obiecałem wam opisać re- 
zultat wyborów w Poznańskiem, choć późno już jest, 
ale wykonam swą obietnicę, ryzykując, że koresponde- 
neyja może na ne się nie przyda. 

Wogóle rezultatem wyborów możemy się poszczycić : 
liczba głosów wzrosła w prowineyjach polskich znako- 
micie, odpowiednio do tych wymagań, które można było 
stawiać po zniesieniu praw wyjątkowych -Alo przyj- 
rzyjmy się cyfrom : w Poznaniu Morawski dostał 1102 
głosy (było w 18900 — 415); w Bydgoszczy Janisze- 
wski — 2485 (było w r. 1890 — 2092). Zatem wzrost 
to potężny, szczególniej w Poznaniu, gdzie dawniej ka- 
żle nowe wybory przynosily nam po kilkadziesiąt, naj- 
wyżej 250 nowych głosów. Ale jeszcze ciekawsze są 
te okręgi, w których gocyjalista postawiony został po 


Wogóle w Poznańskiem padło na kandydatów socy = 
jalistycznych polaków, nie licząc okręgów, które daty 
liczby pomuiejsze, — przeszło 4.200 głosów, na Szlą- 
sku zaś około 1.000-ca. 7 pomiędzy. tych głosów dro- 
bng garstkę należy odliczyć na niemieckich towarzyszy, 
tem drobniejszą, że nie wiiczyliśny do ogólnej sumy 
okręgów Wochowsko Leszczyńskiego (110 głosów) i Ra- 
wickv-Gostyńskiego [rozstrzelonych (? 867], gdzie ka- 
ndydował Stolpe, oraz Opuła i Raciborza, w których 
postawiono niemca Thiela 4% Wrocławia oraz. Bebla. 
Te dwa okręgi są jedynymi, które wykazują zwmniej- 
szenie się liczby głosów socyjalistycznych od- r. 1890, 
pierwszy — 2 572 na 872, drugi — z 624 na 610. 
Za to jeżeli doliczymy głosy polskie, które padły na 
kandydatów socyjalistycznych w Prusach Zachodnich, 
gdzie np. w Toruniu Mikuszyński dostał 1136 gł. — 
to śmiało możemy powiedzieć, że w tym roku polskich 
głosów socyjalistycznych było 5-6,000. 

Tymczasem wałka z socyjalizmem prowadzona była 
wszystkimi dozwolonymi i niedozwolonymi środkami : 
wydzicranie karteczek wyborczych, do którego święto- 
bliwy „Kuryjer* oraz „Dziennik“ ciągle zachęcali, pra- 
ktykowane było na szeroką s alę, na zebraniach, mó- 
wcom nie dawano głosu, odmawiano sal itd. itd, „Po 
szczegóły wszystkich tych nadużyć, o które nasi towa- 
rzysze nie omieszkają się upomnieć, odsyłam was do 
„Gazety Robotniczej“. 

Pomimo tego w kilku miejscowościach udało się TIel- 
wigowi, Golibrockiemu i innym przemówić, w innych 
zaś, choć ich nie dopuszcząno do głosu, tak zbijali x tros 
pu mówców burżuazyjnych pytaniami, że ci jaknajprę= 
dzej zamykali posiedzenia. 

Rezultaty takiego postępowania były bardzo: dobre; 
w małych miasteczkach, w których dawniej nigdy nie 
byłu głosów socyjalistycznych. jako to w Gnieżme, Wol- 
sztynie, Czarnkowie itd., padło po kilkadziesiąt głosów, 
a w Inowrocławiu nawet 178. Trzeba zwrócić uwa- 
ge ma to, że miasteczka te są prawie wyłącznie polskie. 

Największa walka była oczywiście w Poznaniu. Tu 
nastrój ludności wyraził, się niedwuznacznie w zebra- 
niach, na których kandydatura Cegielskiego za każdym 
razem haniebnie upadła, a oklaskiwany był nasz towa- 
rzysz Morawski.  Szło zatem-0 oderwanie-mu głosów 
jakimkolwiekbądź sposobem. = I oto przeciwnicy nasi 
wpadają na następujący fortel, pokazujący, w jakim 
strachu byli o swoją skórę. Mianowicie wśród tych sa- 
mych ludzi, którzy nam ciągle duby smalone pletli o je- 
tlności narodowej, o potrzebie zwartego postępowania 
wobec niemców itd., pojawia się kandydat, przeciwny 
p. Cegielskiemu i niby to opozycyjny względem poli- 
tyki Koła polskiego ! > 

Któż jest tym kandydatem ? Któż by, jeśli nie osła- 
wiony p. Szymański, ten akrobata polityczny, który je- 
szcze niedawno bronił projektu powiększenia armii, 
który zawsze był najbardziej umiarkowanym politykiem 
w Poznańskiem i który teraz -wydaje siebie za przeci- 
wnika projektu rządowego, ba, za przeciwnika polity- 
ki szlacheckiej wogóle. Rachuba była następująca : 
do chwili wyborów „Orędownik* będzie kokietowiy z 80- 
cyjalistami, tem uśpi ich czujność, a potem nagle jego 
kandydatura zostanie postawioną. Gazety szlacheckie “ 
dla formy złają go, on publicznie do kandydatury się 
nie przyzna, a cichaczem będzie agitował zajadle i mo- 
że dostanie głosy socyjalistyczne. 

Widzieliśmy, że rachuba ta zawiodła i że towarzysz 
Morawski poważną liczbę głosów dostał, ale przyjrzyj- 

*) Szezegółowy wykaz głosów socyjalistycznych w za- 


borze pruskim podajemy w osobnej tabliczce. (Przyp. 
Red.) 
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niy się jednak liczbie zwolenników Szymańskiego, głyż 
zawiera ona pewną naukę : otóż w mieście Poóznanin 


Morawski dostał 831, Szymański 897 grosów : w okb- | 


licy Poznania Mor. — 271, Szym. — 872 głosy. Za- 
tem w mieście, gdzie ludność jest daleko bartziaj wy 
kształeona politycznie, sotyjalisia zdobywa ty ei" gi 
sów, co i warchoł drobnomieszezański; tymzasem nt 
wsi wielu ludzi boi się socyjalizmu, inui jeszcze o nim 
nie słyszeli, dlatego też liczba socyjałistów jest mniej: 
szą, pomimo tego, że głuche, nieswiddoime niez eloo 
lenie musi być silne, ezego dowolem 873 głosy Bzy- 
maiskiego. ' Jeszcze jaśnicjszem to się stanie. gdy 
powiemy, że ina wsi, w miejscow ściach, gdzie propa- 
gauda socyjalizmń oddnwna jest prowadzoną, sosyjali- 
stów nie brakło: np. Jeżyce dały 158 głosy (w 1890 — 
16), Wilda 45 (w 1890 -- 1). Zatem rezultat ten po- 
winien nas natchnąć otuchą, bo cośmy zdobyli w;trwa- 
łością w Poznaniu, to zdobędziemy: i gdzicindzioj. 

Wogóle tegoroczne wybory stanowią pocieszającą knr- 
tę w dzicjach propagandy socyjalistycznoj pod zaborem 
prus inf, 


„dlełcs. 
Æ 
* * 


Towarzysze, z zaboru pruskiċgo do dziś dnia nie 
zdółali zebrać szczegółowych danych o liczbie głosów 
soeia lity ody, oddanych na „polskich kandydatów 
röbotniczych, urzędowo zaś sprawozdanie nie tak prędko 
się ukaże. Podajemy więć dziś niedokładny obraz re- 
zultątów z „ostatnich wyborów : 


4, ORBĘG KANDYDAT ILOŚW GŁ. 
QCzarnków-Chodzież —  Golibrocki E Aey 
Międzyrzec-Babimost — Hellwig — 167 
Gniezno- Wągrowiec _ — Golibrocki — 58 
Inowrocław-Mogilno —" Berfus — 196 
Krotoszyn — _ Gimzicki = 64 
Poznań — Morawski — 1.102 
Bydgoszcz —" Janiszewski — "2.485 
Katowice (Q. Ślązk) — 'Merkowski A WNO 
Gliwice — "Wolny — 110 

— “Thiel = 239 
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świtu! d. 7 Kwietnia s-s 155402403 1/5 
Podatek. Sekcyj i 
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(OAN AT Banie 1: b nium; 10., 4 0910 
Przedświt, Sprzedaż i pronu= 

merata 3 w zabarze reByj- 

skim i NONO 1 metis o MA ŁOJ = 

ZA gOKANICH e 29 oaz 105031 „15 15/037/, 
Broszttry. Sprzedaż : 

w zaborze rosyjskim...  810— 

„AA pruskim. ... 114/07 
WNDIORYCO sosia SE): ua: 5/02/08 
za granicą w Europie .  1/02/091/, 
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r Nr 4 
e. 8. d. Rys, d. 
Przysłano z kraju na 
„Aleksanńer TH*..... 5/0906 1619,06, 
Dochody aciestdzy, Na-eele 
spocyjalne: utM 41 16,05/— 


Piria  ayntusocz Hi wada "HH /O2YQB 
ul sekcja Londyńskiej, +. w żg02/06 


16/10/-— 
Pirzewyźkwkursn 10m, 0-=/01/-= 
Oliden aigb proch 2AJOLOBY 5404 03 
Ogółem. 9219/13 
Rozcnóp. 
Dzieło Thuna 
Zecerka ark W, 7... 1/15/09 
; PRL 115/051/, 
y yoy rilata iali 115/014, 
à „VIII 145/01 
p PETEN 5 i 1/15/01"; 
Papier na okładki. mana 1703/05 91B/TLY, 
Gazeta Robotnicza. Uregu- p 
lowanie subwencyi z fnn- . 
flnszn specyjalnego . . . . 16/05 — 
Przedświt. 
NOG KSZYW RO 4 7/18/08, 
No:6 "koszty, wa" ""a 8/11/041/, 16/09/08 
Broszury 
„Aleksander HI“ koszty. 71010 
Ekspedycyja Przed witu. za 
kwiecień, maj I czerwiec. —/15/04, 


Lispedycyjd broszur kwie- 
cień, maj i czerwiec . . . 
atA listów od lutego do 
CZETWCA aiai rais 
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Transporty do zab. ro8, . . 15/02/02 
Sprawy organizaCYJRĆ, „ . 8/15,057/, 
Wybory w zaborze pruskim, 
składka, broszura „Kwe- ` i 
styja polska“ wraz z dk- 
spedycyją. l t. Doa « «12 11/05/021 
Różne druki, 3 odezwy... 1/10706 


Wydatki różne 


Ustawa hektograł, ,.. . —/0I/10 
Materyjały piśmienne, . „, -« —/0n/11 
Materjjaly drukarskie. . —/02/— 


Wianck da Sawickiego s —/14/09 1/0406, 


Ogółemawotw słanojw 4187/15/Lbix 
Aosławienie. ivy i 

Pråxconoo iega ślntoszu £iwctj TOSSO RNO 
Rózchóbaga wiusikerus. w. 41% 87/15/11 


Pozostaje (reszta fund. na Thuwa) . 503/04. 
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W ciągu okresu sprawozdawczego „Zwiazek * 
staręzył.: i | 
Do; zaboru rusy jakiego iu Przedświta sr, 1.980 „egz. 
broszuy polskich — 4.301. egz. ; broszur żydowskieh -— 
167 egz. ; broszur rosyjskich —— 168 egz. (Og. —9A16). 
Ly zabowu pruskiego. i broszur polskięu A. L0G:eg. 
Razem dostarczono — 14.632 egz. , 

Skarbnik zarządu Al, Zębski. 
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'PREŚĆ : Wybory w. zaborze praskim, — Zamki na 
łodzie. T Chroniczua rowolucyja. — K Marks. Pat- 


merston i Rosyja, — Ze Swiata. — Z Lraju ie kraju. 
— Sprawozdanie. i 
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